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„C*as“  wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu , o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztowa 12 centów; 
w e  L w o w ie  po 10  c e n t ó w  do n a b y c ia  w  b i u r z e  d z i e n n ik ó w ,  p r z y  u l i c y  K a r o la  L u d w ik a  f. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s . c n ........................................ ..................................
Pocztą w państwie a u s tr y a c k ie m ..........................................

„ ' „ n iem ieckiem ..................................................
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego
P ren n m era tę  przyjmuje się tylko oal 1 <io ostatniego alnia w miesiącu, 
niędzmi
do Administracyi 

ocztowej.

na ca ły  rok na k w a rta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. 1 złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr.
Listy z pie- CZAS

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
Administracya Czasu w 14raU onie i urzędy pocztowe. Miejscowa, p renum era tę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajora ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — N a d e s ł a n e  (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia « prenum eratę  
przyjmują: we Lwowie biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9, centralne biuro ogłoszeń ulica 
Kopernika 1. 11; w Paryżu wyłącznie p. Adam rue du Kour 52, (prenumeratę p. W Raczkowski 
Courbevoi pod Paryżem rue du Chemin de fer 44); w W iedniu pp. Haasenstein & Yogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie n. M , Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także 
w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Fried!, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Lrani*furcie n. 51. G. L. Daube & Oomp.; 
w W arszaw ie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. L80
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 6 80

(Na żądanie odsyłanym  będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2,50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 8*—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

/ / 0 T* Prenum erata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu.

K r a k ó w  3 marca.
Kiedy Gladstone po niepamiętnej w dzie­

jach parlamentarnych kampanii wyborczej, 
zmusił konserwatywny gabinet do ustąpie­
nia i zwycięską dłonią pochwycił ster rzą­
dów Anglii, z wielu stron przepowiadano 
bliski i nieunikniony koniec tego tryumfu, 
a  unioniści pocieszali się po swej klęsce 
nadzieją, że większość Izby popierająca 
Gladstona, rozpadnie się wkrótce na kilka 
wrogich obozów'. Prasa unionistyczna wy­
kazywała w artykułach pełnych prawniczej 
i politycznej erudycyi, że Gladstone nie po­
trafi ułożyć bilu irlandzkiego, któryby miał 
jakąkolwiek praktyczną doniosłość, że sa­
morząd irlandzki jest zanadto sprzeczny 
z bytem i przyszłością Wielkiej Brytanii, 
aby mógł kiedykolwiek wejść w życie, że 
wreszcie skodyfikowanie home-rule’u na­
potka na nieprzezwyciężone przeszkody, o 
które rozbije się cały plan, zanim jeszcze Izba 
rozpocznie nad nim obradować. W ustach 
przeciwników Gladstona i w szpaltach pism 
angielskich, krytyka ta aczkolwiek pełna 
stronniczej przesady, była naturalna i do 
pewnego stopnia usprawiedliwiona; dziwnie 
jednak wyglądały te zarzuty, podnoszone 
z równym, a może nawet gorętszym zapa­
łem w prasie niemieckiej berlińskiej i wie­
deńskiej, tej mianowicie, która należy do 
liberalnego obozu. Gladstone bowiem jest 
dziś jedynym może w Europie człowiekiem, 
który wyszarzały i zużyty sztandar libera­
lizmu w'ysoko podtrzymuje i który wśród 
ogólnego bankructwa i haniebnego upadku 
liberalnych doktryn, umiał zdobyć sobie 
uznanie i szacunek nawet u przeciwników. 
I  tego to właśnie męża stanu obsypała li­
beralna prasa niemiecka gradem pocisków,

wprawdzie nieszkodliwych, ale dobrze cha­
rakteryzujących jej moralną wartość. Libe­
ralne dziennikarstwo jest oburzone samem 
przypuszczeniem, że katolicka Irlandya może 
odzyskać utracone prawa, że liberalny po­
lityk na czele swego programu postawił 
konieczność wynagrodzenia krzywd wieko­
wych uciśnionego i pokonanego ludu, że 
wreszcie wyzyskiwanie chwilowej przewagi 
i gnębienie zwyciężonych narodów, nie wszę­
dzie jest najwyższym ideałem państwowej 
polityki.

Przepowiednie i krytyki zawiodły najzu­
pełniej. Przedewszystkiem okazało s ię , że 
większość parlam entu, zgrupowana około 
osoby Gladstona, jest tak solidarna, że usi­
łowania rozbicia jej lub osłabienia były zu­
pełnie bezskuteczne. Konserwatyści i unio­
niści zapowiadali, że opinia publiczna od­
wróci się od Gladstona i potępi jego 
zamiary; — i oto w krótkim przeciągu 
czasu jaki upłynął od zwołania Izby, Glad- 
stoniści zdołali odebrać swoim przeciwni­
kom trzy mandaty przy uzupełniających wy­
borach. Gdy wreszcie projekt homerule’u 
został ogłoszony i przedłożony Izbie, prasa 
przeciwna tej reformie, nie potrafiła w'yna- 
leść w projekcie żadnych niedokładności 
prawnych, ani politycznych niebezpieczeństw, 
a opozycya w Izbie — wytoczywszy już przy 
pierwszem czytaniu bilu najcięższe swoje 
działa, musiała się ograniczyć do ogólniko­
wych krytyk, z których to wynika, że unio­
niści i konserwatyści są przeciwni samorzą­
dowi Irlandyi nie z zasady, ale raczej z po­
wodu wrodzonej niechęci ku Irlandczykom. 
Gladstone odniósł zatem moralne i polity­
czne zwycięstwo, a w obozie przeciwnym 
nastąpiła p r ę d k a  i gwałtowna reakeya. Obe­
cnie w prasie opozycyjnej zamiast wdelkich 
nadziei na przyszłość, panuje zupełne znie­
chęcenie, a miejsce lekceważących i zło­
śliwych uwag o liberalnym gabinecie zajęła 
surowa krytyka własnego stronnictwa.

I rzeczywiście położenie opozycyi jest 
niewątpliwie bardzo trudne. Nienaturalność 
i — jeżeli można tak się wyrazić — dora- 
zowość jej składu daje się uczuw'ac na ka­
żdym kroku. Trudno sobie wyobrazić dzi­
waczniejszą kombinacyę, jak  związek tak 
sprzecznych żywiołów', jak  Balfour i Cham­
berlain, którzy, we wszystkiem rozdzieleni, 
łączą się jedynie tylko we wspólnej niena­
wiści do Irlandyi. Historya jednak i co­
dzienne doświadczenie uczą dostatecznie, że 
przymierza, oparte na wspólnych niechę- 
ciach, są zaw'sze krótkotrwałe, a najczęściej 
kończą się wielką nieprzyjażnią dawnych 
sojuszników'. Już teraz unioniści niezawsze 
mogą przestrzegać zasady solidarności. Nie­

które punkta programu Gladstona są ogól- 
nemi postulatami liberalnego stronnictwa, 
a unioniści, występując przeciwko nim. na­
raziliby się na zarzut odstępstwa i utra­
ciliby niewątpliwie zaufanie sw'ych wybor­
ców, którzy oddali im sw'oje głosy, jako 
kandydatom liberalnym. W głosowaniu nad 
bilem o zniesieniu państwowego kościoła 
w Walii, przeciw któremu wystąpił z całą 
potęgą swej wymowy sam Churchill, dwu­
dziestu unionistów poparło rząd, który uzy­
skał wskutek tego niespodziewanie znaczną, 
choć chwilową większość Ten sam objaw' 
powtórzy się przy obradach nad projektami 
reform wyborczych w duchu liberalnym, 
a zwłaszcza przy projekcie skrócenia czasu 
trwania okresu parlamentarnego z siedmiu 
do pięciu lat, który należy do zasadniczych 
części ogólno-liberalnego programu. Pomi­
ja jąc  zatem bil irlandzki, Gladstone może 
liczyć na przymusową pomoc znacznej czę­
ści opozycyi, podczas gdy odwrotnie lord 
Salisbury mógł utrzymać się przy władzy, 
jedynie unikając w szelkich drażliwych kwe- 
styj, któreby jego żle spojoną większość 
łatwo rozbiły. %

Prócz tego Gladstone jest otoczony sze­
regiem ludzi młodszych, zdolnych i energi­
cznych, jak  Asquith, Morley, Harcourt, Rose­
bery, którzy swoim taleńtem i wymową 
ułatwiają sędziwemu premierowi jego tru 
dne zadanie i odpierają ataki przeciwników 
bez wielkiego wysiłku. Przeciwnie, szeregi 
opozycyi są znacznie przerzedzone i brak 
w nich ludzi, którzyby potrafili zgrupować 
około siebie oba sprzymierzone stronnictwa 
i poprowadzić je do systematycznej walki. 
Znaczenie Balfoura upada z dniem każdym, 
jest on za ciężki i za mało popularny na 
leadera, a na pomoc lorda Churchill nigdy 
nie można liczyć z całą pewnością. To też 
prasa opozycyjna mocno ubolewa nad tym 
stanem rzeczy i wyw'oluje cienie Beacons- 
fielda, który jeden był w stanie mierzyć się 
z Gladstonem.

Wszystkie te okoliczności nie zapewniają 
wprawdzie jeszcze bilowó irlandzkiemu sta­
nowczego powodzenia, ale świadczą o po­
tędze idei, których szermierzem i propaga­
torem jest Gladstone. Ostateczne ich zwy- 
cięstw' 0  jest niewątpliwe, gdyż są one wy­
nikiem i urzeczywistnieniem najwyższych 
zasad dziejowej sprawiedliwości.

Przegląd polityczny.
Mowa cesarza W ilhelm a, w ypow iedziana na 

ostatnim bankiecie brandenburskiego sejmu pro- 
wineyonalnego w odpowiedzi na toast naczelnego

prezydenta A cbenbacha, dostarcza daleko mniej 
m ateryałn do dziennikarskich i politycznych re- 
flek sy j, niż w szystkie poprzednie przemówienia 
niem ieckiego monarchy, przy tejże samej sposo­
bności w ygłaszane. Cesarz włożył w nią daleko 
mniej sw’oich subjektywnycb uw ag i poglądów, 
które w latach zeszłych spraw iały nieraz zdziwie­
nie, a zawsze niezw ykłą sensacyę, dotykając na j­
drażliw szych spraw  polityki wewnętrznej i zagra­
nicznej i w ywołując bardzo daleko idące kom en­
tarze. T oast wzniesiony we środę niepozbawiony 
był zwykłego zabarw ienia wszystkich w ystąpień 
publicznych niemieckiego cesarza; czuć było w nim 
charakterystyczny mistycyzm i niepowstrzym aną 
skłonność do zaznaczania przewagi idei absoluty­
zmu nad ustrojem konstytucyjnym  państw a. N aj­
więcej wrażenia na zgromadzonych wywarł ustęp, 
w którym  cesarz podniósł silne zaufanie wszyst 
kich członków niemieckiego państw a nietylko do 
siebie, lecz także do swoich wypróbowanych do­
radców. N iektóre dzienniki chcą w tern widzieć 
w skazów kę, że cesarz oświadczył swoją solidar­
ność z odpowiedzialnymi m inistram i i że stanow i­
sko hr. Capriviego nie jest bynajm niej, jak  to 
utrzym ywano niedawno z wielu stron, zachwiane. 
Mowa cesarza W ilhelma w dosłownym tekście 
brzmi, ja k  następuje :

„Kochany panie prezydencie i wy moi szano­
wni brandenburscy ro d acy ! Przyjm ijcie przede­
wszystkiem  moje podziękowanie za w yrażenie ży­
czenia, abym  się znajdow ał w waszem gronie. 
Uczucia wiernej uległości, które w waszem imie­
niu wyraziłeś mi w łaśnie Ekscelencyo, znajdują 
w mojem sercu radosny oddźwięk. Przem aw ia 
z tych uczuć wierne zaufanie do ojca waszego 
kraju  i do jego dążeń. Jestto  najpiękniejsza na­
groda, ja k a  mogła spotkać mnie i ze mną moich 
wypróbowanych doradców w naszej ciężkiej pracy. 
W spółczesność lubi oglądać się bardzo na prze­
szłość, porównywać ją  z tem , co w danej chwili 
istnieje, a zwykle na niekorzyść tego ostatniego. 
Kto na tak  w spaniałą przeszłość spoglądać może, 
ja k ą , dzięki Bogu, my pochlubić się jesteśm y 
w stanie, ten uczyni bardzo dobrze, jeżeli z niej 
w yciąga naukę. To się nazyw a w monarchiczuem 
państw ie: trad y c ją . Nie na to jednak  ona ma słu­
żyć, aby w bezużytecznych rozpływać się sk a r­
gach na ludzi i rzeczy, ale raczej w jej wspo­
mnieniu, ja k  u źródła , powinniśmy się orzeźwiać, 
i wzmocnieni podnosząc się, zwrócić się do ener­
gicznego działania i twórczej p racy ; bo przede­
wszystkiem musimy się okazać godnymi naszych 
przodków i ich czynów. Dokażemy tego, jeśli n ie­
zmiennie kroczyć będziemy po drogach, które nam są 
przeznaczone. W spaniała postać naszego wielkiego 
cesarza W ilhelma zawsze nam jes t przytom na wraz 
ze swemi wielkiemi dziełami. Z czego się one wy­
w odzą? Oto ztąd, że mój dziadek miał w iarę n ie­
złomną w nałożone nań przez Boga powołanie, 
z k tórą łączył niezmordowaną gorliwość w speł­
nianiu obowiązków. Przy nim stała Marchia, przy 
nim stała  cała niem iecka ojczyzna. W tych tra ­
d y c ja c h , moi panow ie, w zrosłem , w nich przez 
niego byłem w ychow any; tą sam ą w iarą ja  także 
jestem ożywiony. N ajw yższą nagrodą dla ranie 
jest możność pracow ania dniem i uocą dla mojego 
ludu i jego dobra. Ale nie ta ję  przed sobą , że 
nigdy mi się nie uda równomiernie uszczęśliwić 
cały mój l u d ; spodziewam się jednak , że zdołam 
stworzyć tak ie  stosunki, iż zadowoleni z nich będą 
ci wszyscy', którzy chcą być zadowoleni. Aby ta  
wola wśród ludu codziennie nabierała mocy, je s t

mojem najgorętszem życzen iem ; aby w sz jsc j' 
dzielni ludzie w Niem czech, a przedewszystkiem  
moi dzielni Brandenburczycy, byli mi w tem po­
mocni, je s t moją prośbą; że cała niemiecka oj- 
czj'zna zyska w ten sposób poważanie na w e­
wnątrz, a poszanowanie na zewnątrz, tego się spo­
dziewam. Wówczas śmiało będę mógł powiedzieć: 
My Niemcy nie lękam y się n ikogo, prócz Boga! 
W tej myśli wychylam kielich na zdrowie Bran­
denburgii i moich dzielnych B randenburczyków !“ 

Z Brukseli donoszą do m onachijskiej A lly . Z ty
0 wielkiem w rażeniu , ja k ie  we wszystkich woj­
skowych i politycznych kołach Belgii sprawiło 
odkrycie wojskowego tajnego związku o so c ja li­
stycznej tendeneyi w mieście Tournay. Założycie­
lem związku był pewien podoficer, który przed­
tem należał do socyalistycznego stow arzyszenia; 
propaganda jego miała powodzenie tak  wielkie, 
że do tajnej organizacyi p r/ystąp ilo  dwóch innych 
podoficerów i około pięćdziesięciu żołnierzy trze­
ciego pułku _ strzelców , stojącego garnizonem 
w Tournaj'. Śledztwo, przeprowadzone przez puł­
kownika, wydało ciekaw e w yniki. Obwinieni n ie­
tylko nie wypierali się tego, że należą do związku, 
ale raczej chlubili się tem, tw ierdząc, że mundur 
nie może być dla nich powodem zaparcia się 
swoich politycznych i socyalnych poglądów. Jako  
socyaliści są zdecydowani do użycia wszystkich 
sił na obalenie obecnych rządów burżoazyi. Pod­
oficerowie zostali zdegradow ani i wraz ze w szyst­
kimi współwinnymi oddani pod sąd wojskowy. 
W ypadek ten zasługuje na zaznaczenie, jak o  
pierwszy w yraźniejszy objaw agitacyi socyalisty- 
czuej w szeregach europejskich a rra ij; szerzy się 
ona nietylko w wojsku belgijskiem, nigdzie je ­
dnak jeszcze tak wyraźnych i jaw nych nie przy­
brała rozmiarów. Spisek w T ournaj' będzie prze 
strogą d la  władz wojskowych do tem energiczniej 
szego i pilniejszego czuwania nad polityczuemi
1 spolecznemi w plj'wam i, którjTm żołnierze ulegają 
po za obrębem koszar.

R a d a  państw a.
Na wczoraj8zem posiedzeniu Izby poselskiej to ­

czyła się w dalszym  ciągu d y sk u s ja  nad budże­
tem m inisterstw a handlu. Po streszczonych we wczo­
rajszej depeszy przemówieniach dep. K U b e c k  a, 
K a i s e r a  i K a l t e n e g g e r a ,  zabrał głos mini­
ster handlu.

Mrgr. B a c q u e h e m ,  omówiwszy ekonomiczne 
położenie m iasta T ry estu , przeszedł następnie do 
kwestjd podniesienia przemysłu. M inisterstwo h an ­
dlu rozwinęło przedewszystkiem  ak cy ę , zm ierza­
jącą  do ochronj’ i poparcia drobnego przemj'slu 
przez dostarczenie odpowiednich motorów i ma- 
szj u. W stawiony na ten cel k red j't podwyższony 
został, zgodnie z wniesioną rezolucyą, o 8,000 złr. 
M inister zaznaczył d a le j , że na spraw ę niedziel­
nego spoczynku zw raca pełną sym patjd uwagę, 
co się zaś tyczy zmiany regulam inu przem ysło­
wego zebrane będą w krótce już odnośne mate- 
ryały. Liczba inspektorów przemysłowych w zro­
sła w ostatnich sześciu latach z 15 na 39. We 
dług sporządzonej na polecenie m inistra sta tysty ­
ki strejków , odbyły się w r. 1891 w Austrvi 
104 stre jk i, podczas gdy w Anglii w' roku 1889 
zawieszono roboty w 1145 w ypadkach, a w Niem ­
czech liczba strejków  w r. 1890 wynosiła 1131. 
Wogóle wzięło udział w strejkach 14,000 robotni-

7i literatury zagranicznej.
(„Discours du Comte de Montalembert, avec une prć- 

faee du Vicomte de Meaux.“ Paris. 1892).

To, co najmniej pochwytnem w przelotnej i prze­
m ijającej chw ili, słowo i dźwięk głosu ludzkiego, 
najw iększe odnosi zw ycięstw a, najłacniej sięga po 
dusz hetm aństw o, najsilniej za uczucia chwyta. 
Czyż atoli podobnem jes t ustalić odebrane nie­
gdyś w rażenia i spróbować, ażali po latach tesam e 
słow a jednak i w sercach zbudzą odgłos, tażsam a 
wym owa jednak ie  święcić zdoła tryumfy ? Niebez­
pieczna to próba, grożąca rozczarowaniem. Na- 
sam przód w ziąć należy w rachubę różnicę czy ta­
nego a wypowiedzianego d y sk u rsu , nastrój chwili, 
wpływ otoczenia, bodaj sameż ewolucye sm aku 
i odm iany formy. Przed półwiekiem świeży po­
wiew romantyzmu sypał kw ieciem , szukał efektów, 
<o które nasza trzeźw a i wystudzona epoka nie 
d b a ,  dając się raczej ow ładnąć ścisłą logiką wy­
w odów i treściwością wniosków. Cały rynsztunek 
ry c e rs k i, który naznaczył wiosnę parlam entaryzm u 
francuskiego, dziś nam się gotów wydać zwie­
trzałym . A jed n ak  wydawcy pism hr. Montalem- 
berta  nie lękają  się tej próby, i w uzupełnieniu 
spuścizny dzielnego szerm ierza śmiało puszczają 
w  św iat osobny tom , zaw ierający wybór najcel­
niejszych mów, w różnych okolicznościach w ygło­
szonych przez tego , którego Guizot witał w pro­
gach Akadem ii francuskiej mianem bojownika spo> 
lecznego.

Mowy te nie byłyby przetrw ały odmian n iesta­
łej ep o k i, k tóra zmiotła ludzi i stronnictwa, insty- 
tucye i k ie runk i, gdyby bronione przez Monta- 
lem berta spraw y nie udzielały jego słowom coś 
z własnej nieśmiertelności. W ystępując w obronie 
Kościoła i wolności, wkroczył on w dziedzinę 
rzeczy nieprzem ijających; gorące zaś jego orę­
downictwo za uciśnionymi i czynne dla Polski 
współczucie osobne mu daje praw a do naszej 
wdzięczności, osobnych też zjednać mu winno 
czytelników. Toczą się dotąd jed n ak ie , a nieroz- 
strzygnioue spory, parlam entaryzm  coraz to no­
wych w ciąga zapaśników  w błędne koło dyskusyj 

se jm o w y ch , zaczem podobne wydawnictwa mogą 
.stać się szkołą dla zstępujących w arenę , a nie 
w yćwiczonych szermierzy, staw iając przed nimi

najlepsze w zory : odw ag i, wierności i wytwor- 
ności. Jednocześnie obok tych w spaniałych prze­
mów za niepodległością Stolicy św., wolnością 
nauczania, godnością ojczyzny, swobodą uciśnio- 
nj'ch plem ion, obok dowodów oporu, staw ianego 
dwustronnie wszechwładzy państw a i rozkiełzna- 
niu dem agogii, znaleść tu można i wyborną n au ­
k ę , ja k  rozumieć i podejmować odpow iedzialno­
ści poselskiego zawodu. Zięć M ontalemberta, wice­
hrabia de M eaux, w przedmowie, poprzedzającej 
wydawnictwo mów teśc ia , kreśli ze wspomnień 
rodzinnych bliższe szczegóły o sumiennej pracy i 
przygotow aniu, poprzedzającem  każde publiczne 
w ystąpienie w ielkiego mówcy. Nasamprzód, z wy­
jątkiem  burzliwych d y sk u sy j, które nastąpiły bez­
pośrednio po rewolucyi lu tow ej, kiedy wszystko 
zależało od gotowej i szybkiej odpowiedzi, Monta­
lembert zawsze spisyw ał swoje przemówienia, nie 
głosił ich z pam ięci, nie im prowizował, lecz czy­
tał z zapałem i życiem , pory wającem słuchaczów, 
acz głosu praw ie nie poduosił, ani ręką nie pod­
kreślał słów znaczenia.

P. de M eaux, wspominając upodobanie teścia 
w onych średnich w iekach , które tak  znał i ba­
d a ł, uważą^ iż dzielny mówca we wlasuem  życiu 
odtworzy! dwa typy, górujące szlachetnością i tę- 
gością nad innem i: rycerza i benedj'ktyna, naśla­
dując męstwo pierwszego w w alkach pióra i sło­
wa, pracow itą zaś pilność drugiego w przyspasa- 
bianiu sobie broni koniecznej na idące zapasy. 
N ikt bowiem nie miał pełniejszego żywota ści- 
słem korzystaniem  z każdego dnia i każdej go­
dziny. To jedno wytłómaczyć zdoła, jak im  spo­
sobem sześćdziesięcioletni żywot w ystarczył na 
pozostawienie tak  olbrzymiej spuścizny pism a i 
słowa. Sposobił się on do walki pilnem grom a­
dzeniem wiadomości, odnoszących się do każdej 
pojedynczej spraw y. Czytał w szystkie dzienniki, 
przeglądy, książki, znacząc czerwonym ołówkiem 
w ybitniejsze ustępy, w ycinając naw et wszystko, 
co go bardziej uderzyło. T ak ie  wycinki rosły 
w opraw ne tomy, do których sam sporządzał spis 
przedmiotów. Przedłużone pobyty na wsi pozw a­
lały mu w ystarczać siłami na ogrom pracy, k tó ­
rej się w Paryżu oddawał. Nawet gdy wieczorem 
dla wytchnięcia sfolgował natężeniu myśli w sa­
lonowej rozmowie, w racając następnie do cichej 
swej biblioteki, zasiadał ponownie do roboty i 
przedłużał późno w noc pracowite swe czuwanie. 
Z tąd  też umysł jego nie znał uśpienia, ani też 
arsenał argumentów wyczerpnięcia. Nigdy nie

w stępował na trybunę, zanim dobrze nie zgłębił 
i nie opanow ał kw estyi w toku będącej. Nie jesteś 
umysłem absolu tnym , lecz rezolutnjm i, mawiał 
doń B erryer, uznając sumienność, z ja k ą  Monta­
lembert badał najsprzeczniejsze strony każdego 
przedmiotu i sprawy. P rzeglądał on najprzód 
w szystkie dowody i w iadom ości, które mu się 
zebrać u d a ło , zmierzył siły w łasne i przeciwnika 
siły. Zaczem ustaw iał plan batalii słowa, baczył 
na wyborny rozkład przedmiotu i dopiero wtedy 
sieć argum entów osnuwał zręcznie, aby w końcu 
rzucić czar słowa na gotowy rynsztunek poryw a­
jącej wymowy. Niejednę w ygrał sprawę, w nie- 
jednem  zwyciężył spo tkan iu , a dzisiejsze jeszcze 
pokolenia dziedziczą wywalczoną przezeń swobo­
dę nauczania. Jakkolw iek dziś ową zacieśniono 
sw obodę, k tóra ciągle uszczerbki ponosić nie 
przestaje, szczątki zdobj'tej ongi przez Montalem­
berta wolności stanow ią dziś ostatn ią przystań 
praw  rodzicielskich , ostatnią w arow nią , ubezpie­
czającą w iarę dziatwy francuskiej.

Przypom nieć warto ogrom pracy znakomitego 
mówcy tym, którzy lekkom yślnie poselskie przyj 
mując m andaty, nie poczuwają się do odpowie­
dzialności, nie rozumieją wysokich zobowiązań 
publicznego stanow iska i zam iast uginać czoło 
pod nadm iarem  pracy, zakładają ręce w bezmyśl- 
nem próżnowaniu. M ontalem bert, pięknym  przy- 
kłaoem sumiennej świadomości p rz jję ty ch  wraz 
z godnością poselską powinności.

Różne on traktow ał kwestye i przedm ioty, jedna 
atoli zasada wciąż sta łą  w jego mowach pobrzmie­
wa n ó tą ; w szędzie góruje myśl przew odnia jego 
życia i d u szy : że wolność potrzebuje re lig ii, a  
religia wolności. Niejedno z tego, co przewidział, 
za dni naszych się spełniło. T ak , ja k  to wiecznie 
głosił i zapowiadał, runęły w szystkie tam y i wały 
obronne, a naprzeciw piętrzących się fal społe­
cznej rozterki nic już nie stoi odpornie i obronnie, 
nic —  okrom Kościoła! Zaczem godzi się wzno­
wić jego słowa, którym  sam u schyłku życia 
zaledwie „archeologiczną" przypisyw ał w artość i 
znaczenie i podaw ać je  do rozpam iętyw ania po­
koleniu , które niebawem wkroczy w nowe stule­
cie, wnosząc doń w szystkie nierozw iązane zaga­
dnienia, nierozw ikłane trudności, nierozstrzygnięte 
spory i wątpliwości wieku, dobiegającego dziś do 
kresu wśród najm roczniejszych warunków  zbiera­
jącej się zewsząd burzy.

Umysły, rozwidnione w iarą, nabierają nierzadko 
pewnego jasnow idzenia, przejaw iającego się w każ-

dem słow ie i stwierdzonego idącemi po latach w j' 
padkam i lub ewolncyami pojęć. M ontalembert na­
leżał niewątpliwie do rzędu takich jasnowidzących, 
czego mnogie dowody znaleść można w jego spu- 
ściznie, i co wszelkie przedawnienie takowej od­
biera. W raz i zmierzyć można nadzw yczajną je ­
dnolitość myśli przewodniej jego żj'cia. Młodzień 
cem, bodaj dzieckiem, zawołał był, iż nie lubi 
spraw tryumfujących, że sym patye jego zawsze się 
raczej ku przegranej, ku zwyciężonym zwracają. 
Ostatniemi niemal odezwami tego wymownego 
głosu do zanikającej opinii europejskiej było rze- 
cznictwo za Polską, rozgrzane świeżą po krainie 
mogił i krzyżów pielgrzym ką. N aród  w żałobie, 
Papież i Polska, dwie te płomienne broszury, rzu­
cone na świeże zgliszcza kraju, w strząśnionego 
rozpaczliwym porywem, nie poruszyły sumienia 
międzynarodowego, lecz zostały pomnikiem gorą­
cego uczucia, jakiem  tchnął szlachetny Francuz 
dla spraw y polskiej. Spraw dziła się jego w yro­
cznia: przepowiadał, iż jeżeli Europa nic dla nas 
nie zrobi, jeśli nas pozwoli zamordować i zm iaż­
dżyć, bez słowa upomnienia, bez zamiaru pomocy, 
natenczas nie wypadnie, ja k  tylko nad nią w ypi­
sać słowa, wygrzebane w Pompei, nad domem 
jednego z mieszkańców skazanego na zagładę 
m iasta: Salve lucro, okaże się bowiem, iż w miej- 
sce w ygasłych ideałów, już tylko cześć złota się 
ostała.

Nie w samych tylko mowach i pismach hr. 
Montalemberta należy szukać dowodów wielkiej, 
stałej, gorącej jego życzliwości dla Polski. Z n ie ­
jednym  wybitnym  u nas mężem, z niejedną ro ­
dziną zachował on przyjazne stosunki, zawiązał 
korespondencyę — świadczące o jego  uczuciach dla 
umiłowanej od młodości sprawy. Może godzi się 
naw iązać do nowego w ydania mów parlam entar 
nych wielkiego szerm ierza wolności i spraw iedli­
wości w yjątki z kilku takich listów , określa ją­
cych stanowisko deputowanych polskich w Berli 
nie w zaraniu konstytucyjnego w Prusiecli życia. 
Rozumiano w tedy konieczność szerszych stosun 
ków, jednan ia  sobie za granicą opiekunów i p rzy ­
jaciół, korzystania z gotowej życzliwości znako­
mitszych cudzoziemców. Wśród grona posłów 
polskich w Berlinie znajdował się młody wów­
czas ś. p. K ajetan Morawski, który poczuwał się 
do obowiązku słania zacnemu przyjacielowi naszej 
spraw y szczegółowych inform acyj, dotyczących 
położenia kraju  i s tanow iska, zajętego przez 
frakcyę polską na pierwszym sejmie pruskim.

Goszcząc w W ielkopolsce, po upły wie lat k ilku­
nastu, M ontalembert nie miał ominąć i Jurkow a, 
naw iedzając dom swego korespondenta z ważnych 
dni, które naznaczyły połowę bieżącego stulecia. 
Odrazu zaś słał mu był gotowe odpowiedzi na 
dostarczane informacye.

Oto n. p. list M ontalemberta z listopada 1849 
r . : „Otrzymałem z kolei oba listy pańskie, któremi 
w ciągu przeszłego m iesiąca mnie zaszczyciłeś. 
Nadzwyczaj mnie zajęły i byłbym prędzej za 
nie podziękow ał, gdyby nie nadm iar najw ażniej­
szych robót. Bądź przekonanym  , iż wszystkie 
spraw y, na k tóre zwróciłeś mą uw agę, oraz do­
łączone dokum enta cala mą troskliwość zbudziły. 
Już zresztą oddałem msgrowi Fornuri, nuneyuszowi 
Stolicy św. w Paryżu, uwagi pańskie nad kw estyą, 
k tóra was najwięcej niepokoi. Zrozumiał je  do­
kładnie i ocenił w kierunku, odpowiadającym  najle­
piej moim i pańskim życzeniom, obiecując zarazem 
swoje orędownictwo, gdzie przynależy. Można tedy 
uważać pańskie pośrednictwo za rzecz skuteczną i 
udaną. Co zaś do kwestyi politycznej, czasu mi nie 
staje, aby ją  w j'czerpnąć z panem, o ilebym tego 
p ragnął: atoli nie mogę panu zataić, iż wobec k ry ­
tycznego i groźnego stanu naszycb spraw' w e­
w nętrznych, bodaj niepodobna wywołać trosk li­
wości F rancyi dla spraw  zew nętrznych, a miano­
wicie d la  Polski. Rewolucya z roku 1848 i na­
stępujące po niej katastrofy nietylko zmieniły po­
łożenie stronnictw, ale bodaj i w iększą część w a­
żniejszych interesów Europy, aby je  zastąpić wyż- 
szerui jeszcze i donioślejszemi. Polacy, i wszyscy 
c i , co im s p rz j 'ja ją , m ają w tej chwili ważne i 
zbawienne przed sobą posłannictwo, a tem jest 
rozdzielanie ja k  najw yraźniejsze ich własnej sp ra­
wy od dem okracyi rewolucyjnej, k tóra grozi po­
chłonięciem całej Europy, a  k tó ra , n ieste ty ! zdo­
była sobie za powolne narzędzia zbyt wielu nie­
godnych Polaków. Co do mnie, przyw iązanie moje 
do P o lsk i, to je s t do praw dy i sprawiedliwości, 
pozostaje uiewzruszonem. Obiecuję sobie znowu 
tegoż uczucia z łożjć  dowodj', gdy rozdział i roz­
różnienie, które powyżej w skazałem , zostanie do- 
pełniouem i ogłoszonem przez Polaków, najwięcej 
uprawnionych do przem aw iania w imieniu narodu." 
Innj' list z lutego 1850 r. podobnież dziękuje za 
przeróżne objaśnienia i kom un ikacje , dotj'cząee 
położenia W ielkopolski i s tan o w isk a , zajętego 
przez polskich posłów w Berlinie: „Zawsze mnie 
zajm ują i niewolą dowody zaufania, jak ie  od Po­
laków odbieram. Słusznie liczyć }«#winni na mą
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ków, którzy w 19 w ypadkach osiągnęli zupełne, 
w 29 zaś w ypadkach częściowe z aspokojenie 
swych żądań. 54 strejk i nie doprowadziły do ża­
dnego rezultatu.

M inister przeszedł następnie do omówienia za­
mierzonych traktatów  handlowych. Nad traktatem  
z Serbią rozpoczną się w krótce obrady w Izbie, 
a m inister w yraża nadzieję, że również z H iszpa­
nią i Portugalią  w najbliższym czasie zawarte 
będą handlowe układy. W ojna cłowa z Rumunią 
jest już ukończoną; obustronny eksport podnosi 
s ię , a życzyćby sobie należało , aby obecny, 
taktyczny stan  rzeczy przekształcił się w p ra­
wny stosunek. Co się tyczy trak ta tu  niemiecko- 
rosyjskiego, w poprzednich latach pojawiały się 
pogłoski tak  sprzeczne, że wzbudzały zawsze pe­
wne niedowierzanie. Dziś atoli zgadza się ogólna 
opinia, że pogłoski te m ają praktyczną podstawę, 
a  to z dwóch mianowicie powodów. Z jednej stro­
ny wobec rzeczywiście istniejącej dyferencyi ceł 
zbożowych rząd niemiecki opanował moment, 
który  nie je s t obojętny dla interesów rosyjskich, 
z drugiej zaś strony Niemcy pod tym względem 
nie zaciągnęły żadnych, traktatem  zagw arantow a 
nych zobowiązań. Poczytuję sobie to za zasługę— 
mówił m inister — że na ten punkt nie rzucałem 
nigdy w Izbie jak iegoś clair obscur. Podczas 
obrad nad traktatem  handlowym powiedziałem : 
cieszmy się dyferencyą ceł zbożowych, używajmy 
je j, ja k  długo istnieje, lecz praw a do niezmienno­
ści tej dyferencyi nie mamy. Muszę wyrazić żywe 
ubolew anie, że dep. K aiser uczynił rządowi nie­
mieckiemu zarzut nielojalnej polityki handlowej; 
muszę ten zarzut uznać za bezpodstawny i s ta ­
nowczo go zganić. T rak ta ty  handlowe nie miały 
na celu ustanow ienia pragm atycznego systemu dy- 
ferencyj cłow ych; gdyby to uczyniły, t. j. gdyby 
np. Niemcy przyjęły na się zobow iązanie, iż za 
pewnione nam  cła nie przyznają żadnemu innemu 
państw u i gdybyśm y my również odjęli sobie 
możność zaw ierania układów z innemi państwam i, 
wówczas mieliby słuszność wszyscy przeciwnicy 
z zasady polityki traktatów  handlowych.

Inny zarzu t, jakoby trak ta ty  te uw zględniały 
wyłącznie interesa przemysłu, a pom ijały korzy­
ści rolnictwa, upadają same przy powierzchownem 
tylko zbadaniu układów z Niemcami i Szw ajcaryą. 
Minister w skazując na rozwój handlowo-polityczny 
Ameryki, kończy słowami pełnemi zaufania \v przy­
szłość austryackiego handlu i przem ysłu. (Żywe o- 
klaski).

Dep. B u r g s t a l l e r  omawiał stosunki ekono­
miczne Tryestu.

Dep. K i n d e r m a n n  podniósł, że nowela prze 
m ysłowa z roku 1883 nie spełniła pokładanych 
w niej nadziei; szczególniej w kołach przem y­
słowców panuje w ielkie niezadowolenie. Stan prze 
mysłowców chciałby się lepiej zorganizow ać; nie 
stety  przeszkodą je s t chwiejne i powolne postę 
powanie władz politycznych. Mówca dom aga się 
w końcu budowy kilku linij kolejowych w pół­
nocnych Czechach i połączenia tychże z liniami 
saskiem i.

Dep. G e s s m a n u  krytykuje rząd, który sub 
wencyonuje towarzystwo Lloyda i inne stowarzy 
szenia, a nie w spiera drobnych przemysłowców 
Mówca w ystępuje dalej w obronie przemysłu mły 
narskiego, którego rozwój tam uje w ęgierska kon 
kurencya.

N astępne posiedzenie odbywa się dzisiaj.

spraw ę ewentualnej sprzedaży realności i zakupna będzie ogłoszona przez Gazetę W iedeńską  i Lwow- 
gruntu na budowę nowego gmacbu. W edle p rzed - \ską , z oznaczeniem dnia, w którym  em isya wstrzy-
ożenia kom isyi, budowa nowego gmachu koszto­

wałaby 324.062 złr. .30 ct., zaś ze sprzedaży gm a­
chu przy ul. K arola Ludw ika uzyskanoby 430.000 4 %  z 41-letnim okresem umorzenia nie wstrzy 
złr. P. prezes nadm ienił, że zawezwany przez dy- muje udzielania 4 %  pożyczek z 41-letnim pla 
rekeyę inżynier N am iestnictwa p. Hawryszkiewicz nem umorzenia. Od chwili zam knięcia emisyi listów 
po dokładnem  zbadaniu gm achu przy ul. Karola zastaw nych 4 %  z okresem 41-letnim , właściciele 

udwika, zobow iązał się przeprow adzić adaptacyę dóbr, zaciągający 4 "/„ pożyczki, otrzym ają poży- 
biur wedle potrzeb dzisiejszych kosztem 320.000 czkę listami 4°/0 56-le tu iem i, bez względu na to, 
złr. Oprócz adaptacyi biur ma być wybudowana czy pożyczka w 41 la tach , czy też w 56 latach 
także w iększa od dotychczasowej sala posiedzeń, spłaconą być ma. Cała jed n ak  kw ota um arzająca, 

Przed przystąpieniem  do dyskusyi zaznaczył jak a  przy 4 °/0 pożyczkach 41-letnich do funduszu 
przewodniczący p. G o r a y s k i ,  że kom isya rewi- um arzającego wrpływać będzie, tylko na wykupie- 
zyjna oświadczyła się za odroczeniem tej sprawy, nie listów zastawnych użytą być m oże, ja k  to 

Del. p. P r u s z y ń s k i  proponował odroezyć|§§- 21, 22, 23, 24, 25 statutów przepisują, 
sprzedaż gmachu przy ulicy Karola Ludw ika aż H- Zgrom adzenie uchwali następujące rezolucye: 
do czasu, kiedy nowy gmach będzie wybudowany. 1) D yrekcya Tow arzystw a kredytow ego upowa 

Del. p. Ż u r o w s k i  sprzeciw ia się sprzedaży żnioną je s t do zaw arcia odpowiedniego układu 
dzisiejszego gm achu, z którym  stać się może to, finansowego, aby zamknięcie emisyi 4 '/2°/o hstów, 
co grozi dobrom Podliajeckim ; t. j. mówiąc wy- a ograniczenie dalszej emisyi tylko na listy 4%  
raźnie, nabędzie go żyd. Myśmy do tego nie po 56-letnie pod korzystnem i warunkam i było możliwe, 
winni dopuścić (brawo). Mówca staw ia więc wnio- 2) Jeżeliby się okazało , że można przystąpić do 
sek, ażeby dyrekcyi polecić zakupiony już g ru n t| przeprow adzenia ogólnej konwersyi 4 ł/a°/0 Jdstów 
pod nowy gmach sprzedać, a następnie przeprow a­
dzić adaptacyę dzisiejszego gmachu. P lany adap­
tacyi ma dyrekcya przedłożyć na najbliższem 
zgromadzeniu

Del. p, P a s z k o w s k i  przem aw iał za w nioska­
mi komisyi rewizyjnej, t. j .  ażeby naprzód prze­
prowadzić adaptacyę starego budynku, a następ- 
pnie dopiero sprzedać zakupiony grunt przy ul.
Trzeciego Maja.

Del. hr. St. B a d e  n i  wykazuje, że nie byłoby 
rzeczą korzystną naprzód sprzedać plac zakupiony, 
a dopiero potem przeprowadzić adaptacyę biur.
T rzeba naprzód spróbować, czy adaptacya da się 
przeprowadzić w w arunkach finansowych korzyst­
nych. To też hr. Badeni popiera także wnioski 
comisyi rewizyjnej.

Galicyjskie Towarzystw o kredytowe ziem skie

Lwów 2 marca.

( X )  Popołudniowe posiedzenie rozpoczęło się 
o godz. 3 wyborem komisyi etatowej. W ybrani 
zostali pp .: M ęciński, kr. S tanisław  B adeni, D 
Abrakamowicz, W rotuowski i Wł. Kozłowski.

Przed przystąpieniem  do porządku dziennego 
uchwaliło zgrom adzenie, na wniosek del. p. Ujej­
skiego, polecić prezydyum  dyrekcyi, aby złożyło ro 
dżinie zmarłego ś. p. Leona ks. Sapiehy w yrazy 
głębokiego współczucia.

N astępnie prezes p. D e m b o w s k i  przedstawił

m aną zostaje.
§ 102. Zam knięcie emisyi listów zastawnych

N astąpiły z kolei wybory do komisyi rewizyj- 
uej. W ybrani zostali pp.: S tanisław  hr. Badeni, 
Męciński, Żurowski, Gorayski, Vivien, Dr P asz­
kowski i Br. Ujejski.

N astąpiły spraw ozdania komisyi rewizyjnej o 
różnych petycyach. Na wniosek p. P a s z k o w ­
s k i e g o  uchwalono przyznać komitetowi obyw a­
telskiem u budowy domu akadem ickiego w K rako­
wie subwencyę w kwocie 300 złr.

Na wniosek przedstaw iony przez p. M ę c i ń- 
k i e g o ,  uchwalono wyznaczyć na wystawę k ra ­

jow ą w roku 1894 subwencyę w kwocie 5000 złr.
Po w yczerpaniu porządku dziennego zam knął 

przewodniczący posiedzenie o godzinie 8 min. 30 
wieczór.

Na wniosek p. Moysy wyraziło zgromadzenie 
lodziękowauie p. Gorayskiem u za kierownictwo 
obradami.

w myśl §§. 97, 98, 99 sta tu tu , D yrekcya Tow a­
rzystw a upoważnioną je s t tę konw ersyę przepro­
wadzić, zapewniwszy sobie w drodze układu finan­
sowego potrzebne do takiej operacyi fundusze. 
Przed zawarciem układu, bądź to względem zam ­
knięcia emisyi listów 4 7 a% , bądź też względem 
ogólnej konw ersyi tych 4 1a°/0 listów, D yrekcya 
zasiągnie opinii Komisyi rewizyjnej.

Del. Włod. K o z ł o w s k i  dom agał s ię , aby 
zarządzić tajne posiedzenie, na którem by dyrek­
cya mogła udzielić zgromadzeniu poufnych infor- 
macyj co do warunków, pod jakim i konw ersya 
ma być przeprowadzoną.

Del. St. hr. B a d e n i  oświadczył, że m iędzy p 
Włodz. Kozłowskim a  dyrekcyą i sprawozdawcą 
istnieje jak ieś  nieporozumienie. Mówca sprzeciwia

gdyż nieDel. p. M ę c i ń s k i  przem awiał również za się zarządzeniu poufnego posiedzenia, 
wnioskam i komisyi rew izyjnej. Na zwłoce nic I widzi żadnej potrzeby. O w arunkach konwersyi 
Tow arzystw o nie straci, a  kto wie, czy dyrekcya dziś mowy niema, gdyż ja k  w sprawozdaniu pod 
nie zyska pełnej żądanej ceny kupna, to je s t  niesiono, dyrekcya niema dziś żadnej oferty w tym
500.000 złr.

Członek dyrekcyi hr G o ł e j  e w s k i  nie zgadza 
się z zapatryw aniem  p. Żurowskiego, że ul. T rze­
ciego M aja je s t boczną. Nie je s t ona boczną, je-1 
żeli hrabia Stanisław  Badeni ma tam swój pałac. 
(W esołość). Hr. Golejewski zaznacza d a le j, że
na opinii inżyniera p. H aw ryszkiew icza m o ż n a  wniosek.

względzie. D yrekcya chce mieć tylko upoważnię 
nie na ten w ypadek , gdyby konw ersya dała  się 
korzystnie preprowadzić.

Przeciw' zarządzeniu poufnego posiedzenia oświad­
czyli się prezes Dembowski i p. Adam Jędrzejo- 
w icz , poczem p. Wlodz. Kozłowski cofnął swój

polegać.
W nioski komisyi poparli także wymownie pp.: 

hr. S tanisław  Badeni i Męciński.
Rozwinęła się następnie nad tym przedmiotem 

ożywiona dyskusya , w której wzięli udział pp.: 
Żurowski, M oysa, hr. Borkowski Mieczysław, hr 
Badeni Stanisław , hr. W odzicki Antoni, Gniewosz 
Włodzimierz, Konopacki i prezes Dembowski 

Przed przystąpieniem  do głosow ania, powstał

Przystąpiono tedy do rozpraw y szczegółowej 
nad wnioskam i dyrekcyi.

P. U b y  s z sprzeciw ia się zbyt doraźnej kon 
w e rsy i, gdyż operacya tak a  zbyt wiele kosztuje 
a przynosi w pierwszej linii zyski bankom i gieł 
dziarzom.

P. W r o t u o w s k i  oświadcza się za zamknię 
ciem emisyi 4 1/2%  listów zastawnych, a natom iast 
sprzeciwia się przystąpieniu już teraz do kon

niepokój, który trw ał kilka minut. Rozpoczęła się I w ersy i, gdy wobec istnienia układu z Laendei- 
- • . . . .  . i ()aakjem wykluczoną jest konkurencya innych

instytucyj finansowych.
ogólna d y sk u sy a , wszyscy chcieli równocześnie 
mówić. Przewodniczącemu udało się jed n ak  uspo­
koić zgrom adzenie, poczem przystąpiono do gło 
sowania. Zgrom adzenie przyjęło wniosek p. hr. An­
toniego W odzickiego, aby nie sprzedaw ać placu, 
zakupionego pod budowę gmachu przy ulicy T rze­
ciego m aja, oraz przedłożyć na przyszłem zgroina 
dzeniu plany adaptacyi budynku przy ulicy Ka 
rola L udw ika, w którem  obecnie mieszczą się 
biura Tow arzystw a 

Z porządku dziennego przedstaw ił syndyk To 
w arzystw a D r S k a ł k o w s k i  spraw ozdanie d y ­
rekcyi w przedmiocie zam knięcia emisyi 4 1/20/0> 
tudzież 4 %  listów 41-letnich. D yrekcya przedsta 
w iła zgrom adzeniu następujące w nioski:

P. M ę c i ń s k i  bronił przedłożenia dyrekcyi 
P. W rotnowskiem u tłumaczy m ów ca, że niepodo 
bna zam knąć emisyi 4 '/ a7o listów zastawnych, a 
równocześnie nie przeprowadzać konw ersyi. Po­
nieważ w edług układu, zawartego z Laenderban- 
kiem, bank ten obowiązanym jest brać 4"/„ listów 
corocznie tylko za sumę 1 m iliona, mogłoby się 
zdarzyć , że wielu interesantów, chcących zacią 
gnąć pożyczki, m usiałoby udać się do innych za 
kładów kredytow ych. D yrekcya musi zatem przy 
równoczesnem zam knięciu 4 ‘/2%  listów, zawrzeć 
nowy układ z Laenderbankiem . Możemy zaś mieć 
zaufanie do dyrekcy i, iż przystąpi ona do za

I. Zgrom adzenie uchwali następujące dodatkowe w arcia układu konw ersyjnego na podstawie ko 
paragrafy do statutów  Tow arzystw a kredytow ego rzystnych warunków.
ziem skiego: P. Ubyszowi odpowiada m ów ca, że ani Laen

l 1 1 i -1 *  — 1. .. .. 1 _    « . . . . . .  nr. i ł-fc r AHn§ 100. D yrekcya Tow arzystw a je s t upraw nioną derbank, ani żaden inny bank nie zawrze intere
wstrzym ać emisyę listów zastawnych tej kategoryi, 
której dalsze wydawanie, według uznania Dyrekcyi, 
należy zam knąć w tym  celu, aby właścicielom dóbr

su bez wszelkiego dla siebie zysku. Mówca opo 
w iada fak t, ja k i zdarzył mu się raz dawniej 
w D rezni# , iż, w żadnym kantorze nie chciano

~  gdyż nieumożliwić zaciąganie pożyczek hipotecznych od kupić listu zastaw nego T ow arzystw a, gcyz 
Tow arzystw a pod dogodniejszemi warunkam i. | wiedziano, co to za papier i dopieio e egra owa

no do K rakow a o , iuformacyę. Wówczas listy
Tow arzystw a pod dogodniej

§ 101. U chw ała D yrekcyi Tow arzystw a o zam 
knięciu emisyi pewnej kategoryi listów zastaw nych

w ierną i żyw ą sym patyę. A toli, ja k  to już raz 
miałem sposobność panu tłum aczyć, błahą i n ie ­
bezpieczną byłoby rzeczą próbować dać wyraz 
owej życzliwości za pomocą interpelacyi i demon- 
stracyj parlam entarnych. Najprzód nie miałyby 
one na razie żadnych w arunków  powodzenia 
w łonie francuskiego zgrom adzenia. W zgląd ten 
oczywiście nie starczyłby, aby mi usta zawiązać, 
przez całe bowiem życie broniłem przeważnie spraw  
o wątpliwem  powodzeniu. Atoli w szelka dyskusya 
o Polsce, w dzisiejszych okolicznościach, m iałaby 
za skutek  niezawodny w iększe jeszcze skom prom i­
towanie waszej spraw y w oczach ludzi um iarko­
wanych i miłośników po rządku , wywołując przy­
chylne lewicy oklaski. Co więcej, prawdopodobne 
niepowodzenie próby tego rodzaju utwierdziłoby 
nieprzyjaciół Polski w ich dla niej nienawiści.

„W przekonaniu niezbitem, iż n i c  zgoła z tego, 
co się obecnie dzieje w Europie, żadną m iarą ostać 
się i trw ać nie może, skoro nic nie je s t ugrunto- 
wanem  na właściwych podstaw ach społecznego 
porządku, jedno tylko d la Polski wciąż wyrażam 
życzenie: aby się .um iała zachować (se reserver) 
dla przyszłości. Życzę je j, aby um iała się trzy­
mać ja k  najdalej od marnej i ślepej polityki, ra- 
cyonalizmu i dem okracyi, górującej dziś w całej 
Europie, najwięcej zaś w Niemczech! Niech się 
Polska skupia i odżywia u prawdziwych źródeł 
życia narodowego, w tradycyach historycznych 
sw oich, w czci dla obyczaju i mowy przodków, 
a  przedewszystkiem  w praktyce w iary kato lick ie j!

„Z oddali, w niemożności rozczytyw ania się 
w prasie zagranicznej d la  zupełnego braku czasu 
niepodobna mi ocenić, ja k  przynależy, odmowę zlo 
żenią przysięgi na konsty tucyę, daną przez poi 
skich w Berlinie posłów. W szelako przywiedzione 
w liście pańskim  przyczyny w ydają mi się być 
godne szacunku i sym patyi, stokroć więcej oczy­
wiście od tej konsty tucyi, k tóra  mi się zdaje 
nieść w swTem łonie zaród szybkiej i gwałtownej 
śm ierci.“

I znów po zimowej sesyi sejmowej w r. 1851 
K ajetan  M orawski śle przyjacielowi Polski stresz­
czenie poselskich czynności szczupłego grona pol­
skich deputow anych, a  M ontalembert dziękuje, iż go 
uznano godnym  tego zwierzenia i zaufania, na które 
sobie zasłużył niezmiennem i tkliwem  dla Polski 
współczuciem. „W inszuję panom przedewszystkiem , 
iż umieliście się powstrzym ać od wszelkiej opo- 
zycyi system atycznej i od wszelakiego solidary­
zow ania się z tem stronnictwem rewolucyjnem,

stały po siedm dziesiąt k ilk a  złr. za 100 złr
i Wówczas nie mieliśmy żadnych stosunków z ban
kami. Dziś listy n asze , dzięki pośrednictwu ban 
ku mogły być skonwertowane na niżej oprocen 

ttóre naprzem ian tak  niecnie wyzyskiwało i tak towane, a nadto papiery obiegają giełdy zagrani 
nikczemnie opuszczało spraw ę polską. Niezmiernie czne. Banki zyskały na tem pośrednictw ie, ale 
mi się podobała mowa p. Stablewskiego *) i nic i my zyskaliśm y także wiele. (Brawa), 
w niej nie znalazłem  do w yrzucenia, n ic , chyba P. St. B a d e n i  konstatu je , że konw ersya dłu 
oklaski lewicy. Słyszę z radością , iż możecie so- gu indem nizacyjnego w ypadła bardzo dobrze, co 
bie panowie w inszować wrażenia, wywartego przez I naw et przeciwnicy jej dziś przyznają. Biorąc rze 
wasze zachowanie na usposobienie Izby i szerszą czy objektywnie, każdy musi się przedewszystkiem 
publiczność. Nie w ątpię, iż wytrw ałość na tej dro- zapytać, czy interes w dzisiejszych w arunkach 
dze, równie pewnej, ja k  pełnej godności, zgotuje odpow iada interesowi stowarzyszonych i czy jest 
wam lepszą przyszłość. Ufam , że żadnej nie po- dla nich korzystny. W tej mierze rozstrzyga dy
miniecie sposobności zbliżenia się do szczupłego I rekcya i kom isya rew izy jna, które posiadać po
grona posłów katolickich, których W estfalia do- winny zupełne zaufanie członków Tow arzystw a 
starczyła Izbie. Bądźcie panowie przekonani, iż Del. W rotuowski pragnie odroczenia konwersyi 
raz pierwsze rozłam awszy lody, i daw ne zwaj- Otóż w tej mierze n ik t nie może mieć najmniej 
czywszy uprzedzenia, do zupełnego z nimi d o j- |sze j pew ności, co się za k ilka la t stanie i czy 
dziecie porozumienia. Polecam  wam przedewszyst- w arunki wtenczas nie będą o wiele dla Towa 
kiem nowo wybranego p. R eichenspergera2), z któ 
rym jestem  w stosunkach i zupełnej sym patyi.

„Daj Boże, aby nowe, grożące nam we Francyi I nie, co dyrekcya uw aża za interes niekorzystny^ 
przełomy, w ynikające z nieuleczalnej pychy da- Jeżeli br. Badeni utrzymuje, że dziś są  warunki 
wnych stronnictw  i dawnych przywódzców na korzystniejsze, aniżeli mogą być później, to hr. 
łonie naszego parlam entu, nie pchnęły i was, po- Badeni w indykuje sobie dar proroczy, do którego 
równo z nami, w anarchię i nie opóźniły na dłu- nie ma pretensyi. W arunki są zmienne, mogą być 
go dzieła odbudowania i odrodzenia na gruncie i lepsze, niż są  dzisiaj. Mówca oświadcza się za 
katolickim , które samo jedno może Europę ocalić, wnioskiem odraczającym  p. W rotnowskiego
a którego tyle pocieszających rękojm i przejawia 
się od r. 1848.“

P. Adam J ę d r z e j o w i c z  przem awiał za wnio 
skami dyrekcyi, w yrażając tejże zupełne zaufanie

List ten podobnie, ja k  w szystkie i nne,  kończy iż konw ersyę przeprowadzi w chwili, k tórą uzna 
się serdecznem zapewnieniem życzliwej i wdzię-1 za najstosowniejszą,
cznej przyjaźni. Ależ w owych latach umiano ta ­
kowe przyjaźnie oceniać, umiano ich szukać, dba­
no o ich zachowanie, wierzono w ich skuteczność,

P. P a s z k o w s k i  polemizował z wywodam 
p. Wł. Kozłowskiego, któremu dziwi się , że nie 
postaw ił wniosku przejścia do porządku dzienne

podczas gdy dziś w szystkie nici zagranicznych go, skoro je s t przeciwny konw ersyi, ale połączył
i •      i . .  • ~ . .  :     ~ r» W rn tn m v ab i Atyn k M rv  tn  w nio-stosunków pozrywały się z winy opieszałości i obo­

jętności naszej. U derza tu zalecenie sojuszu z po­
słami w estfalskim i, które dojrzało przymierzem 
posłów polskich z centrum w dniach ucisku i prze­
śladow ania religijnego. Spraw y polskie żywo ob

się z wnioskiem p. W rotnowskiego, który to wnio 
sek, ja k  już poprzedni mówcy w ykazali, nie jest 
możliwy do przyjęcia.

P. Br. U j e j s k i  popierał również wnioski dy 
rekcyi, uw ażając je  za korzystne dla członków

chodziły M ontalemberta, ale też nigdy nie zbrakło Tow arzystw a, 
w kraju ludzi, którzyby z każdej sposobności ko-l P. Włod. K o z ł o w s k i  oświadcza, że wcale me 
rzystaii, aby ożywiać in teres, współczucie i przy- je s t przeciwnikiem konwersyi, ale przeciwnie jest 
cbylność dla naszej ojczyzny. N asza to wina, jeśli jej zw olennik iem — żąda jed n ak  oznaczenia pe-
o niej dziś dajem y Europie zapomnieć...

ł) Erazm a, stryja dzisiejszego Arcybiskupa gnie- 
źnieńsko-poznańskiego.

2) Augusta.
F...

wnego kryteryum , kiedy konw ersya uw ażaną być 
może za korzystną, a  kiedy za niekorzystną.

P. M ę c i ń s k i  ponownie zabrał głos w obro 
nie wniosków dyrekcyi i polemizował z wywo 
darni p. Wł. Kozłowskiego.

Po końcowem przemówieniu syndyka Towarzy 
stw a D ra S k a ł k o w s k i e g o  jako  sprawozdawcy, 
przystąpiono do głosowania. W nioski dyrekcyi 
przyjęto znaczną większością.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 2 m a rc a  1893.

Przewodniczy prezydent m iasta D r S z 1 a c li­
to w s k i.

Na wstępie p. p r e z y d e n t  podniósł pewne w ąt­
pliwości co do praktycznego w ykonania rezolucyj, 
irzez Radę podczas rozpraw nad budżetem przy­

jętych na wniosek sekcyi skarbow ej, a dotyczą­
cych przesyłania przedewszystkiem  tejże sekcyi 
)rojektów wszelkich budowli i zamierzonych w ię­
kszych w ydatków , budżetem nieobjętych. — Po 
krótkiej rozpraw ie, na wniosek p. w iceprezydenta 
f r i e d l e i n a ,  Rada przekazała rozpatrzenie rze­

czonych rezolucyj połączonym sekcyom ekonomi- 
znej i skarbowej.

R. m. D o m a ń s k i ,  imieniem komisyi wodo­
ciągow ej, przedkłada następujący w niosek: „Z a­
prasza się na członków komisyi wodociągowej 
starszego inżyniera W ydziału krajow ego p. Chrząsz- 
czewskiego i starszego inżyniera kolei Północnej 

Schram m a, tudzież prof. D ra Browicza i rad ­
ców D ra Jordaua i Dra S tanisław a Paszkow ­
ski ego. “

R. m. K o h n  w yraża wobec wniosku pewną 
podejrzliw ość, mianowicie nie może Zrozumieć, 
dlaczego p. Kołodziejski zrezygnował i dlaczego 
zachodzi potrzeba zaproszenia nowych członków. 
Mówca prosi o w yjaśnienie, co się dzieje ze spra- 
wą budowy wodociągu.

R. m. D o m a ń s k i  zaznacza, iż z wnioskiem 
komisyi niezupełnie się zgadza , albowiem sprze 
ciwiał się zaproszeniu niektórych członków. W spra 
wie wodociągu daje następujące w y jaśn ien ie : Ko­
m isya wodociągowa postanowiła oddać p. Salba 
chowi wypracowanie szczegółowych planów i ko­
sztorysów na budowę wodociągu z R egulic , udała 
się zatem do sekcyi skarbowej o uchwalenie po­
trzebnego kredytu. Sekcya kredytu odmówiła 
dlatego projekt upadł. Zeszłego roku ogłosił p. in 
żynier Ingarden swoją pracę , w której oświadcza 
się przeciw budowie wodociągu regulickiego, a  za 
potrzebą badania wód gruntowych dla użytku wodo­
ciągu. Z powodu tego wniosku kom isya wodociągowa 
podzieliła się na dwie części: starsi jej członko­
wie nie uznają potrzeby badania wód gruntowych, 
ponieważ badanie tak ie  już zostało dokonane. Re 
ferat w tym kierunku przedstawi prof. Dr S zaj­
nocha na sobotniem posiedzeniu komisyi wodo­
ciągowej. D ruga połowa członków komisyi z p 
Ingardenem  broni potrzeby dalszego badania wóc 
gruntowych. Tymczasem zapadła uchwała w ię­
kszości komisyi co do zaproszenia nowych człon 
ków.

R. m. R o t t e r  zaznacza, iż w iększy udzia ł le- 
karzy w komisyi je s t potrzebny, ponieważ spraw a 
wodociągowa ze stanow iska lekarskiego była je ­
dnostronnie traktow ana.

Dr D o m a ń s k i  w y jaśn ia , że zgadzał się na za 
proszenie lekarzy, a  sprzeciwiał się zaproszeniu do 
komisyi nowych sił technicznych, ponieważ wpły 
nie to na opóźnienie prac. Mówca odpiera zarzut 
jednostronnego traktow ania spraw y ze stanowisk: 
lekarskiego.

Po tej rozpraw ie, Rada uchwaliła wnioski ko 
misyi wodociągowej.

N astępnie udzieliła Rada na wniosek sekcy 
szkolnej (referent p. naczelnik U m i ń s k i )  do 
datkow y kredyt w kwocie 2.684 złr. 40 cut. dla 
tytułu szkoły ludowe na pokrycie reszty 12" „ do 
datku prestaeyjuego, należnego funduszowi szkol 
nemu okręgowemu za r. 1892.

Radca M agistratu p. S z y m k i e w i c z ,  imieniem 
sekcyi prawniczej, przedłożył projekt „Regulaminu 
wyborczego," mającego obowiązywać przy wybo 
rach do R ady gminnej. Zaraz po odczytaniu 
pierwszego paragrafu tego regulam inu wywiązała 
się żyw a dyskusya. R. m. D o m a ń s k i  podnosi, 
iż parag raf ten jest tak  fatalnie stylizowany, że 
należałoby go przedewszystkiem  przetłumaczyć na 
język  polski. „M agistrat kpi sobie, przedkładając 
taki elaborat." Ciągłe używanie formy biernej 
sprzeciwia się duchowi języka  polskiego. R. m 
S t y c z e ń  mniema, iż forma bierna je s t dokładniej 
sza, niż czynna. Pp. B o r  o ń s k i  i P a w l i k o w s k  
przem aw iają przeciw formie biernej i żądają dobrej 
polszczyzny* R. m. P a w l i k o w s k i  m niem a, iż 
Rada nie je s t powołaną do prow adzenia rozpraw 
gram atycznych i stylistycznych. R. m. M u c z k o w  
s k i  zaznacza, iż strony merytorycznej projektu 
nie można odłączyć od stylistycznej. Niektóre 
punkty regulam inu są w sprzeczności ze statutem 
gm innym , niektóre są zupełnie niezrozum iałe, a 
niektóre postanowienia się pow tarzają. W końcu 
na wniosek r. m. J a k u b o w s k i e g o  uchwalono 
projekt regulam inu odesłać napowrót do sekcy 
prawniczej, aby go przerobiła,

Z kolei przyjęła R ada przedłożone przez r. m 
J a k u b o w s k i e g o  spraw ozdanie z zarządu ga 
zownią m iejską za r. 1891.

Na wniosek sekcyi skarbow ej, przedstawiony 
przez naczelnika W ydziału skarbowego p. F e  1 k 1 a. 
R ada u chw aliła ; 1) zezwolić na spłacenie reszty 
kapitału  z pożyczki 11.000 złr., zaintabulowanej 
na rzecz gminy m. K rakow a na realności L. 172 
dz. V; 2) zezwolić na spłacenie reszty kapitału 
z pożyczki 6.000 z łr . , zaintabulowanej na rzecz 
gminy m. K rakowa na realności L. 61 dz. V.

D yrektor budownictwa m iejskiego p. N i e d z i a 
k o  w s k i ,  imieniem sekcyi ekonomicznej, przed 
k łada w n i o s k i  o z m i a n ę  n a z w  u l i c ,  miano­
wicie 1) części ul. P a w ią j, położonej między uli 
cami W arszaw ską a  Paw ią na „ulicę Ogrodową" 
ulicy W olskiej na „ulicę Kościuszki" i 3) ulicy 
Szpitalnej na „ulicę T eatralną".

R ada uchwaliła zmienić na?wę części ulicy P a ­
wiej na Ogrodową. Przy projektowanej zmianie 
nazwy ulicy W olskiej w yw iązała się rozprawa 
R. m. Z o l l  oświadcza, iż jest zasadniczym prze

ciwnikiem zmiany nazw, jak ie  noszą ulice od d a ­
wnych czasów, tem więcej, gdy uiema istotnej 
potrzeby takiej zmiany. W zniósłszy mogiłę na 
cześć Kościuszki, miasto nasze najgodniej uczciło 
pamięć bohatera.

R. m. B o r o ń s k i  jest za zm ianą nazw y.—  Po 
dalszych przemowach r. m. P i e n i ą ż k a  przeciw 
zmianie nazw y i r. in. C h ę c i ń s k i e g o — R ada 

naczną większością głosów nie przyjęła wniosku 
sekcyi, a tem samem n ie  p r z y c h y l i ł a  s i ę  d o  

m i a n y  n a z w y  u l i c y  W o l s k i e j .
Przy wniosku o zmianę nazwy ulicy Szpitalnej 

na ulicę T eatralną, r. m. D o m a ń s k i  oświadczył 
sw ą zgodność z zapatryw aniam i r. m. Z o lla : h i­
storyczna nazw a ulicy tej nie powinna być zmie­
nianą. R. m. K o h n  przem awiał za zm ianą nazwy. 
R. m. Z o l l  w skazuje, że historyczna nazwa tej 
ulicy św iadczy pięknie o hum anitarnych uczuciach 
naszego społeczeństwa i dlatego nie należy jej 
zmieniać. R. m. P a w l i k o w s k i  przem aw iał za 
zm ianą nazwy.

Z kolei zabrał głos p. wiceprezydent F r i e d l e i n :  
Kraków  nie je s t dorobkowiczem (głosy7: tak jest!), 
)y potrzebował nadaw ać nazwy swoim ulicom. 
Jest starem m iastem , jego ulice m ają stare nazwy 

te powinny zachować (brawo). Mówca w ykazuje, 
jak ie  wspomnienia w iążą się z nazw ą tej ulicy, 

ostrzega przed dawaniem  procedensu w zmianie 
nazw. Niech u nas stare nazwy pozostaną (oklaski).

R. m. S l ę k  zaznacza, iż zm ianą nazwy ulicy 
naw et na K rólew ską nie uporządkuje się jej, ani 
odmieni. Do tego celu inne prow adzą środki, 
a  rozpoczęto już takow e stosować, wszak pau la tim  
summa petuntur.

R ada bardzo znaczną większością głosów i co do 
zmiany nazwy ulicy Szpitalnej nie przyjęła wnio­
sków sekcyi i zachowała w ten sposóh ulicy d a ­
wną nazwę.

Prezydent podał do wiadomości, iż spadkobiercy 
ś. p. X. biskupa K rasińskiego złożyli kwotę 1,000 
złr. celem udzielenia z niej 600 zlr. dla zakładu 
X. Siem aszki, a 400 złr. na rzecz Schroniska 
B rata Alberta. Za dar R ada w yraziła podzięko­
wanie i na tem posiedzenie zakończono.

M H O l l H A .
K r a k ó w  4 marca.

— W Kasynie wojskowem odbył się wczoraj wie­
czorem koncert i przedstawienie amatorskie na ko­
rzyść zakładu brata Alberta i głodnych dzieci. Piękny 
ten wieczór, pełen smaku artystycznego, we wspania 
łej sali nowego Kasyna, zawdzięczamy pani jenera- 
łowej Krieghammerowej, małżonce główno-dowodząeego 
w naszem mieście, która objęła protektorat nad przed­
stawieniem i z prawdziwym trudem takowe do skutku 
przywiodła. Objaw to godzien gorącego uznania i rze­
czywiście na wdzięczność zasługujący, a dowodzący, 
jak  najwyższe koła wojskowe i całe zarazem woj 
skowe towarzystwo zżyły się z naszem miastem, jak 
z niem już nieledwie jedno tworzą, przynosząc w ofie­
rze siły swe artystyczne na cel równie podniosły, jak 
wsparcie tak bardzo popularnych w Krakowie dobro 
czynnych instytucyj.

Udało się też przedstawienie to w całem znaczę 
niu tego słowa. Sala szczelnie była nabitą, a oprócz 
całego niemal wyższego świata wojskowego, wśród 
słuchaczy widzieliśmy wszystkie wybitne osobistości 
naszego miasta, jak JE. Dra Dunajewskiego z r o d z in ą ,  
JE. p. prezydenta Zborowskiego z małżonką, p. de­
legata Laskowskiego, p. prezydenta miasta Szlach 
towskiego z żoną, prezesa Akademii lir. Stanisława 
Tarnowskiego z rodziną i cały elegancki świat kra­
kowski. Dochód też z przedstawienia ma być bardzo 
znaczny, a dzisiejsze powtórzenie go jeszcze takowy 
niezawodnie powiększy.

Piękny prolog wierszem, przez jednego z amato­
rów wojskowycli napisany i przez autora z zapałem 

wielkim dobrym smakiem deklamatorskim wygło 
szony, podniośle a zarazem z wielką prostotą wpro­
wadził serdecznemi słowy słuchaczy w szereg dalszych 
produkcyj, któremi i wojsko daje biednym od siebie 
co może i jak  umie, a daje gorącem sercem i z chęcią 
otarcia łzy niejednemu nieszczęśliwemu. Do ostatnich 
wierszy domieszała się cicha przygrywka fortepianu 
i orkiestry, z której niebawem wyłonił się piękny 
akompaniament do ,Ave Maria“ Gounoda, śpiewanego 
z prawdziwem przejęciem przez p. baronową Steinitz. 
Ona też była bohaterką pierwszej części muzycznej 
przedstawienia, gdyż wspaniałym swym głosem o sze­
rokiej skali śpiewała następnie wielką, potężną aryę 
soprąnową „Ozean du Ungeheuer“ z opery Webem 
Oberon, w której okazała się prawdziwą zapału ar 
tystką, umiejącą panować w całej pełni nad niezmier- 
nemi trudnościami utworu, który był niedawno cheval 
de butaiUe tej miary śpiewaczek, co pani Wilt i 
Lucca. Nagrodzona też frenetycznemi oklaskami, do­
dała jeszcze z kolei pieśń z M ignon  Thomasa: „Gon 
nais tu le pays," w której cieniując i frazując nie­
zmiernie delikatnie westchnienia tęskne utworu, 'do­
wiodła znowu, że jest w stanie z zadziwiającą swo 
bodą wszelkie rodzaje muzyki wokalnej opanować. 
Niezrównana u nas orkiestra 13 pułku pod kierowni­
ctwem p. llocka, która zrosła się już z naszem mia­
stem, a której nigdy nie brak, gdy o jakikolwiek 
dobry cel chodzi, towarzyszyła temu śpiewowi, a  
następnie akompaniowała swemu kapelmistrzowi - a r­
tyście, który zagrał na skrzypcacłi z wielką precyzyą 
polski utwór „Koncert" Lipińskiego, pełen oryginał 
ności i delikatnycli niespodzianek, solowa zaś gra 
jego odznaczała się, jak zwykle, subtelnem cienio­
waniem i chwilami na prawdę prześlicznemi i peł 
nemi duszy pociągnięciami smyczka.

Drugą część przedstawienia zajęła głównie komedya 
Górnera w 1 akcie p. t . : E n g lisck , niezmiernie za 
bawna i .wesoła, a przepełniona sytuacyami, wywołu- 
jącemi ciągłe chóry śmiechu. Komiczne role w niej, 
zwłaszcza bankiera-żyda z Lipska i młodego flegma­
tycznego Anglika oddali z tryskającym humorem i 
prawdą dwaj bracia-amatorowie, znani już dobrze 
w tutejszym świecie wojskowym z rzetelnego aktor­
skiego talentu. Wtórowały im z werwą: piękna młoda 
wdowa, ujmująca prostotą w grze i miłą swą po­
stacią, i stara żona bankiera, której miny żydowskiego 
wdzięczenia się przedziwnie widzów rozweselały. —  
W końcu, niby na deser reprezentacyi, ujrzeliśmy pra­
wdziwie czarujący obraz. W saloniku, ubranym wscho- 
dniemi makatami, trzy urocze młode Japonki odśpie­
wały ślicznie znany wesoły tercet kobiecy z operetki 
Sullivana M ikado, a śpiewając, wykonywały pełen 
gracyi japoński taniec o powolnych ruchach i gestach 
wdzięcznych z wachlarzami; zwłaszcza czarowna Yum- 
Yum z wysoką fryzurą o całym arsenale szpilek i 
w stroju autentycznym z Yokohamy, wyglądała jakby 
była wróciła właśnie z ogrodów „Pani Chrysantheme,“ 
a sam Loti nie mógł był chyba innej wymarzyć sobie 
towarzyszki dla swej „Cesarzowej Wiosny." Po pięk­
nem tem trio, za które zgromadzona publiczność znowu 
przeciągłemi dziękowała brawami, nastąpił jeszcze de-
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likatny m a d r y g a ł  z tej samej operetki, w której 
prócz trzech wdzięcznych młodych Japonek, wzią 
nadto udział młody Nanki-Poo o wdzięcznym tenoro­
wym głosie i poważny japoński barytonista.

Słowem, wieczór to może najmilszy, jaki nieoży 
wiony w tym roku Kraków dał ty 
wierni pozostali —  reprezentacya pełni
wesołości, prostoty w wykonaniu, a zarazem i uprzej- trzyma się wcale w żadnym 
mości niezrównanej gospodarstwa w Kasynie wojsko- _  Nekrologia. Stefan hr. L e d ó c h o w s k i ,  
wem. Wdzięczność też gorąca należy się za nie światu | nist rator kilku kluczów, stanowiących własnos  ^

-.arazem i uprzei- l trzyma się wcale w żadnym z portów francuskich. sów piagm e ko rzystać , ten ma .1 . .

przeprowadzić zakaz dzielenia posiadłości, obcią I B u k a r e s z t  3 marca. W edług pogłosek, Ura­
żonych hipotecznie, i unormować postępowanieIŻącycb na korytarzach Izb y , złożyć ma prym as 
sądowe przy podziale takicb posiadłości w sposób I rumunski swoją godność ze względu na nadwąt- 
zabezpieczający zarówno interesa nabywców, jak  lone zdrowie.
i wierzycieli W a s z y n g t o n  3 marca. Przybył tu Cleveland,

W szystkie wnioski przyjęto z wyjątkiem  punktu I przyjmowany entuzyastycznie przez ludność, 
czwartego, który traktow anym  będzie na poufnem

admi- temu sposobność.

posiedzeniu.
W miejsce W ładysław a Koziebrodzkiego w y­

brano trzecim wiceprezesem Stanisław a B rykczyń-| 
skiego.

Od A d m in is tracy i „ C z a s u “
Dla 9 0 - letniej staruszki złożono pod lit. W. G.

wlTskowemT Krakowa f°który pracę śwą i siły na hr. Branickiego, oraz dóbr Monasterzysk, należących S p ra w o z d a n ie  Z ta rg u  zb o żo w eg o  n a  K lepa- ZU. Nasdępnie Fromel przedstaw ił referat o uciążli- 2 złr., N. N. z Zakopanego 2 złr
rzecz naszych biednych oddał, a dowiódł raz jeszcze, do p. Leona Kulm - Podoskiego, zmarł dnia 23 z. m. u . . a k . i w  3 marca. wościacb, połączonych z wykonaniem ustawy

  i-----: m,;in>a nip owszem lubią ć,,,;.,,.,-. .matnnilu wakntAk nrzvuadkowego wystrzału I ■ Ł .ia ii nnodatkowaniu spirytusu. Mówca dom aga się ^ - i ś ś s s i i -że muzy" wśród” broni nie m ilczą, ale owszem lubią U mi‘erć „astąpiła wskutek przypadkowego wystrzału I ^ ^ “ ^ / w T X d n i e  10 °Podat^ ° " aniu sPiryt1U8“ ' M° Wf  dom.aga
zdrowie ciała i duszy i w towarzystwie służebnych dubeltówki. Jak  długo warunki atm osferyczne są w zg lęd ae  reform, u s u w a j ą c y c h  szykany organów skarbowych,

' Tr 1 1 -irzy ja jące  i żadnych obaw co do zasiewów nie będące bez pożytku dla skarbu państwa, a uciążliMarsa z radością przestają. ( X X ) .
Nieprawdziwe doniesienie. Czytamy w Kur 

jerze Polskim: „Młodzież Czytelni katolickiej upro­
siła prezesa Akademii Umiejętności profesora lir. Sta-

echciał — —- —-i----’- 
czystym

1  A D E § i i A l  E .■ J  J  —il i .   •/ * ,  i  u y U ( J v / v  p jV /Z i  j z v u j  * - • • «  --------- ------------------------ j  /  * ■ i  mm u ' ' -  — — -  —  -

budzą, znaczniejszego podniesienia cen zboża spo- dJ kontrybuentów, oraz krytykow ał w ostrych . h ] d Re(]akcvi),
a. (dziew ać się trudno, zwłaszcza u nas, gdzie one | w* razacb pom pow anie dyrekcyi kolei państwo | (Artykuły w dziale tym me pochodzą od Keaancyij,

o

Wiadomości urzędowe.

Karola Kesslera w Przysłupiu 
i Mykitę Onyśka w Jammersthalu leśniczymi drugiej |

siła prezesa Akademii Umiejętności j»u.Csui<* ' I ryana Brosenbacha w Lisowicach leśniczym i  Kiasy, rachunku na wywóz, nawet do tych p row in ' I kurndzv.
♦ ;
i i -

siebie wygłoszenie odczytu: „O działalności p0®ty ' Ij’ó8za\L Rakowa do Rachinia, Ludwik
ckiej Krasińskiego." — Wiadomość ta. jest z &rantu cbinia ,i0 Kłaja i Karola Chitrego z Kłaja do 
fałszywa i zmyślona; możemy zapewnie, ze lir. bta-i 
nisław Tarnowski na wieczorku tym. żadnego odczytu

Rakowa. I P° zaspokojeniu potrzeb miejscowych prawie ża 
dna nie pozostaje zw yżka na wywóz, a ceny od |
wschodnich krańców  kra ju  ku zachodowi regulują

IŁ<‘|U * p tn a r  t p a t r u  k r a k o w s k i o i j o .  j sję w ten sposób, że różnica niekiedy zaledwie
W sobotę 4 marca p .  rac p ie r ™ ,:  Flirt,kem.-

Telegramy biura koresp.

4 aktach Michała Bałuckiego.

r   ̂ r  „ W i e d e ń  3 marca. (Z Izby deputowanych).
W tych w arunkach ceny zboża nie ulegają na ‘ |N a  dzjsiejszem posiedzeniu toczyła się w dalszym

• i n Li____  a ; tiAoi vAitUP.a I : ____  L niiniufztrcłnta iifłnftlll I
0 marcaW niedzielę 

I wyżej).
W poniedziałek 6 marca

no raz drmri- Flirt (jak wet większym fluktuacyom, co najwyżej różnica I (.ja jrU dyskusya nad etatem m inisterstwa handlu.
^ i od targu do targu wynosi 5 albo 10 cout. wg I Jzba ucbvvalila wniosek dep. H allw icna, doty-

no raz trzeci: F lirt (jak I dług tego, czy popyt jest większy, czy mniejszy. czący natychm iastowego rozpoczęcia obrad nad
I Dzisiaj dowieziono trochę więcej żyta, więc | wnie8ionein wczoraj przez m inistra handlu żąda-1

ani przemówienia mieć nie będzie.
  Produkcya wokalna uczennic p. Stanisławy

Heumann odbędzie się w niedzielę dnia 5 marca o I , 
godz. 7 wieczorem w sali Towarzystwa muzycznego 
przy ulicy św. Tomasza. Połowa czystego dochodu 
przeznaczona jest na cele Towarzystwa oświaty ludo-1 ^
w ej, druga połowa na Stowarzyszenie nauczycielek. wyżej£

  Zatory na dopływach W isły: Dunajcu i Sanie, I wtorek 7 marca P° raz czwa
nnłvnełv inż zutielnie. tak że niepotrzebnem okazało I i — — -------   - - * — r -  . . .  , , — r- — j  -- r  . . - , ,
sie wysłanie na San inżynieryi wojskowej z Przemy- Wft środę 8 marca po raz p ią ty : F lirt (jak wyżej), po cenach niezmienionych. Usposobienie co dc» ulożyla środki ochronne, m ające na celu obronę
śla stan ten pomyślny stwierdził radca budownictwa ‘ ___________  jęczm ienia me polepsza się wcale, ponieważ je s t an8tryackiego przemysłu m łynarskiego, zagrożonego

„ Matula podczas swojej podróży inspek- ^  . jedynym  produktem, którego są większe zapasy. w ęgierską konkurencją .
<r ■ °Tik wiec obecnie i na dopływach Wisły — Dnia 2 marca pochmurno; termomet -j- -  j [nne produkta  bez zmiauy. Dep. B u ł a t  roztrząsa niekorzyści, w ynikające

w JŁ v i  nie ma już nigdzie zatorów. ' doszedł do + 1 D 6  C. Barometr z mała zmianą; o P łacono pszenicę białą 8‘25 do 8 60, czerwoną dla Dalmacyi z klauzuli o cłach od w ina w trakta-
n a r Naii Pan udzielił z prywatnej swej szka- godz. 7 mej rano dnia 3 marca stan jego byt LS9 . g4() d() g . ^  żółtą 8 ‘ — do 8 45 złr.; żyto 6‘70 cic handlowy m. Mówca dom aga się nowych połą-

tuły”gminie M om yn , w powiecie stryjskim , na re-|m m ., termometru +G.-Q C. Wiatr południowo-zachodni.|do ^  . jęczraień - - ’- —  - >  ............................................
stauracyę cerkwi zapomogi w kwocie 50 złr.

narty: Flirt (jak w skutek zwiększonego zaofiarowania płacono je  I ujem kredytu dodatkowego.
|o  5 cent. taniej. Pszenicę kupowano dość chętnie I Dep. D y k  proponuje zw<zwołanie ankiety, któraby

—  Z Zakopanego donoszą nam : Dnia 28 z. m. 
odprawione zostało w kaplicy Zakładu wodoleczni­
czego Dra Chramca w Zakopanem nabożeństwo ża­
łobne za duszę ś. p. lir. Władysława Koziebrodzkiego, 
na którem cała kolonia zimowa była obecną.

—  Epilog procesu Ahlwardta. We środę przed 
berlińskim sądem przysięgłych odbył się proces o

m m . ,  term om etru-j-6’9 C. Wiatr południowo-zaćHoani. i do — z łr .; jęczm ień browarny 6‘— do 6 50, na I r7eb kolejowych i premij dla eksportu wina.
W sobotę dnia 4 marca: św. Kazimierza kr. poi.Ikasze 5-50 do 5 ’65 złr.; owies 6‘30 do 6-50 z łr .;I u ej>. L i c h t e n s t e i n  omawia trudne położenie

I rzepak 11‘50 do 12 50 z łr.; koniczynę czerwoną I kupieckiego i przemysłowego stanu średniego.
60 do 75, białą 60 do 75 z łr.; wszystko za 100 Mówca oświadcza, że wobec niepowodzenia nega-

Ruch artystyczny i umysłowy. kilogramów. . . .  tywnego programu rządow ego, tylko pozytywny |
Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. | program może żyskać uznanie Izby.

W i e i l e ń  3 marca. W czoraj odbył się wspaZ Akademii Umiejętności. Dnia 13 stycznia od-

niami innych świadków, a
oskarżonemu. Sąd przysięgłych uwolnił Salinga
oskarżenia. , . ,

—  Wdowa po Juliuszu Grevy umarła we środę
wieczorem.

| bvło sie posiedzenie Wydziału filologicznego, na któ-1 \% i e ( l e ń  3 marca. (Teleqram biura koresp.). I niały wieczór u księstw a Reuss. Na pizyjęciu
1 y - - ' '  ’ ■ ' p. t :  s ta n  Austro-węgierskiego Banku z dnia 28 lutego, była obecna arcyks.ężna S te fan ia , arcyks. Karol

•i na I , i ’ 0 7  3  min .,i,- 14- 8 7 8 1  (XX)) I Ludwik z m ałżonką, arcyksiążęta le rd y n au d  Ka-
I Banknoty w obiegu 436,073,000 z • ( +  > 7 3 0̂ 0 0 ) I r«l i Ludw ik W iktor i m inister hr. Kalnoky.

— ...IZ a p a s  kruszcowy . 288,^58,000 „ ( -  3 m arca. BilaD8 Z ak łada  kredyto-
ziemskiego wykazuje dyw idendę 14 złr. 50

im  i m f M M 1'

F I L I A
c. k. uprz. Galicyjskiego Akcyjnego •

Banku Hipotecznego
w  K r a k o w i e , R y n e k  1. 3 0  

przyjmuje zgłoszenia tło

Ko n  wer s y  i
galicyjskich obligacyj indem ni-  
zacyjnych (w olnych  i dew inku-  

low aoych )
oraz 1 2\

Subskrypcyę
na nowe 4-procentowe obligacye 

pożyczki krajowej
i na w arunkach oryginalnych bez 
; doliczenia jakichkolw iek  kosz­

tów  lub prowizyi.

i m i i h i i i h m i c

~r --  - .- ..re m  Dr S. Windakiewicz odczytał rozprawę p
krzywoprzysięstwo, wytoczony przeciwko Ryszardów11 p ;erwsze kompanie aktorów w Polsce," treści
Salingowi, redaktorowi dziennika KI. Journal. Sa; I stępującej: ^   „
ling stawał jako świadek w procesie Ahlwardta i ‘piei.wgze kompanie aktorów w Polsce utworzyły I p o ^  wekslowy . 142,264,’666 (— 543,000) I l i f t *
składał zeznania, sprzeczne z wiarogodnemi zezna- w x y l  wieku z bieduyc], studentów, wykołejo- Lombar d .................... 20,801,000 „ ( +  273,000) wego zi

skierowane przeciw o I nycb „allczycieli wiejskich i frantów, t. j .  błaznów, l g ezerwa bauknotów I centów.
,b uwolnił Salinga od | produkuj ących się p0 karCzmacli i na jarmarkach. L ieopodatkowanych 55,527,000 „ (— 9,230,000) b d e ń  3 marca. Książę bułgarski w yjechał. ~ T “ - ' T ' l ' , innrpłVWVf.b bólów lOowv do

Powstały one w miastach ludnych i bogatych, g-dzie 1 ()bjeg not państw. 322,905,000 „ (— 2,231,000) I wczoraj wieczorem o g. 9 min. 55 Orient-expressem U rnieu w ocza , p -J >’ osobv krwiste
T V S . " * * *  (Liczby pomieszczone w p.w iaeacb o z n a c z , j , |d ,  ZoBi. - i e S o S . .  “ k l a n k / i l ó ł e k

B u d a - P e s z t  3 marca. Na posiedzeniu Izbj c ; h a m b a r d a . Są one bardzo przyjemnego sma- 
deputowanych zapowiedział minister^ jo lm c tw a  i a w krótkim  czasie zm niejszają i usuwają te

D l a  u s u n i ę c i a  z a w r o t ó w  g ł o w y . za-

, „ 7non oroszone w Fiaarze n a lmadziło- Były to 8towarz.ysze“ia’ .na zysk °1bliczo" e’ I różWice w porównaniu z wykazem  z poprzedniego
—  Protokoły zeznan , g g występujące z gotowym i tradycyjnie przechowjwa L  d d a  J’rzvp R ed )

zaprzeczenie twierdzeniom deputowanego Clćmenceau, I ' 17 e^ rtuapem które skorzystały ze zwyczaju, tu | t>ąodm a. rzyp. Kea.j. 
z o s t a ł y  podobno dostarczone redakcyi paryskiego dzień- . Jówdzr  .  ugtalaj ąceg0, wystawiania sztuk teatral- 
nika przez obrońcę Karola Lessepsa. D z ie n n ik ie m , , odpo^ iednicj1 do obchodzonych właśnie świąt 
wydawany przez senatora Ranc, nie podaje najmniej- ka6cielnych. Nie dawały w ciągu całego roku przed- 
szej wiadomości o treści protokółów, kompromitują- gtawień tylko zawiązywały się przed Bożem Naro- 
cycli jego naczelnego redaktora. dzeniem’, występowały przez ciąg karnawału i na

— Wybryki Studentów paryskich w sprawie Lar-1 w ie ikauoc> po przedstawieniach pasyjnych sie roz 
roumeta, o której donosiliśmy przed tygodniem, ciiU I w idywały. O ile z prologów i epilogów wnieść mo- 
gną się dalej. Jak wiadomo, idzie tu o to, że wsku-1 w czag;e z;my przebywały one po większej czę- 
fzilr iioy.pfty.py.nnia  : miKliP7.nnśr.l I . ?

Telegramy własne „Czasu“

zaciągnięcie większej pożyczki amortyzacyjnej I przypad}ośc; bez najkrótszego nawet oderwania się 
I  w celu przyspieszenia regulacyi Dunaju i Lisy ^  U veh zajęć lub dyety. Skład w Krakowie 
Pożyczka ia  zaciągniętą ma być prawdopodobnie I ^  aptekacb pp. Redyka i W iszniewskiego i innych.

L w ó w  3 m arca. Dziś o godzinie 10 rano roz 
poczęły się w wielkiej sali ratuszowej

już w przyszłym roku po przeprowadzeniu regu 
lacyi waluty i operacyj kouwersyjnycli.

B u t l a - P e s z ł  3 marca. Konferencya bisku- 
ibradv I Pów węgierskich obradow ała wczoraj nad tą  czę

(40 11-15)

I walnego
,ę w w ierne j sal. r a i u ^ ^  D cią memoryału, która omawia kwestyę nabożeństw

t.k  ucaęssczam, coraa więka.ej liczby publiczności I J T ’ , ^ c|, p'od p,'zedsl«‘»ienia p«- | i ^ ^ e ^ Z g r o m ^ t e e ™ i e Z« . p a  w itep ren o  Sta- a j« 'ilaycb . K o iife re n m  o św ild c iy U  MJ stanowczo
~  J  » ™ ™ j«eck i« , zabrakło «  końcu m ej- ’m  wieS. „ [ S  S i c k f  L uym i byli obecni . .  P ™ « *  » P » w ^ « m i .  Slabów cyw ila ,eb .
sca dla studentów. Ponieważ Larroumet zachował sięI nnionip crtnsunki ' ’ ”  l iU J “  - • 1 1 , 1

w pro w: 
K e r l l n  3 marca. Parlam ent uchwalił pozycyę. Autor opisuje stosunki, panujące wśród rybałtów I posiedzeniu : Nam iestnik hr. B adeni, Marszałek

niechętnie wobec demonstracyj studenckich, przeto I w j ej g k j c b  w XVII wieku, następnie podaj" i  t -  . . . .  u — : -------- c c
urządzono mu naprzód kocią muzykę w sa li, a obe- o rozmaiiy(.i, zwyCzajach studenckich 
cnie donoszą depesze, że studenci napadli i z b u- m,odzież z publiCznościa, wreszcie mówi o gt 
r z y l i  lokal redakcyi La N ation, która w ystąpiłaIgzycb przed8tawieniach, dawanych w XVT wiek
przeciw studentom. , _ | studentów krakowskich, którzy pierwsi wpadli na po-. Następnie   . a-nhernotora

zedsta- przez 080bną deputacyę koudolencyę z pow odu]oraz wziął w obronę baiona Sodena,, gubernatoia

Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
iż przyjm uję do roboty

suknie damskie i garderobą dla dzieci.
Ręcząc za staranne w ykonanie po cenach 

przystępnych, polecam się łaskaw ym  względom.

W ary a S iem iń ska
w Krakowie, ulica Sławkowska L. 20.

W sprawie panamskiej. Autorem. sensacyjnych, zarabiania na życie za pośrednictwem prz,
..iwelacyj Figara, podpisywanyc i „ i i, niema iyi I popularnych. Kompania ta była rozgłośną .. — i śmierci lego syna ucuua. — . » . . , .
Andrieux, lecz niejaki Gamard, deputowany, b. no- ?olgce . q ^  j edynie zachowała się pewna wia- p Q przyjęciu do wiadomości sprawozdania ciw nieusprawiedliwionym napaściom, 
taryusz paryski. domość w źródłach drukowanych. Ona także, jako L ; czynuo8Ci komitetu, przedstawił Hkałkowski na- I  H h * « m b i . r i {  3 marca. Następca

_  Hipolit Taine ciężko zachorował. Stan zdrowia najgtargza glała sję wzorem dla innych. W dalszym stępująCe wnioski komitetu w spraw ie pa rce lacy i: Wilhelm zaręczył się z księżniczką Anną Bragauza 
uikomitego krytyka budzi poważne obawy.  ̂ ^ | cia£U autór rozpatruje kodeksa, które przechowały | ‘j Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie wy- T e r r l l e t  3 marca. Wczoraj o g. Br ano  ode-

auie, że parcelacya częściowa graja muzyka z Montreux przed mieszkaniem p a ­

tronu w. ks.
k i k s a  t e l e g  r a f i c z i e .

W i e d e ń  3 marca 2 godzina 30 min. po poi.

I z łr . ct.

I 98 90 
I 98 55
i 1 1 7  6 5

7}o'/pni*i Oicu św | ,lallBUV,ą  r ---~-j— i wscnouniej części maju, . i - - , r .... *----»  - i cesiii siwi- -̂----j  ■■ . g 5«/0 pap.nieop. 400 15
mieckiego, wysłany do Kzymu aia z tozem y j . ckich w Polsce. Wreszcie autor wnosi potrzebę w y - l /e  w zględów  ekonomicznych, jak  społecznych. czkę do Veyteaux i w okolice Territet. Akcyeban.ausst.-w.990 —
życzeń jubileuszowych, otrzymał od ,eona , dj|nia  ̂Wyboru 8Ztuk teatralnych z repertuaru stu- ' 2 . M ianowicie jest pożądauem, wobec zbyt ma ń x v m  3 marca. Wczoraj obchodzono tu uro . kredytowe .
Chrystusa. Order iest I !lenWw k';ak«w«k;e1' i cl,el“ irtsk'<:lL A . 11(J.i liczby posiadłości ziemskich , średmej objęto-1 ^ ^  r()czuicę urodzin 0 jca św . Papież udał s i ę | '

znakomitego Kryryaa uuuz. poważne ouawj. autor rozpatruje kodeksa, które przecnowaiy j  Galicyjskie r
_  Komendant orszaku carskiego, W. A. Szere- 0w-°repertuar> daje przegląd tego repertuaru i o ile powiada przekona . . - , , D- .  .

metjew, zmarł dnia 1 b. m. w t eteisouigu. I sb, to da, oznacza skład, urządzenie, zwyczaje i fi-1 w iększych posiadłości ziem skich, zwłaszcza we ry monarszej serenadę i hymn austryacki. Oboje
Jenerał Loe, lia zwyczajny posc cesarza nie | nangowa podgtawę najdawniejszych trup komedyan-1 Wschodniej części kraju, jest pożądaną zarówno | cesarstwo zwiedzili zamek Chillon, odbyli>li wycie

j; ó papier, opod. 
.,  c '-ó srebrna „
- 4«/0 złota .
" I -  Ta0/ n a n  nio.f

unrj(if4uD. .    " j" V aticb  nr/eznaczony jest -ańskich," łej i;czby p08jad j08Ci ziem sk ich  średniej obJ ^ 0 ‘ czy śc ie  roczn icę urodzin O jca św . P ap ież  udał s ię  I Napofeońy .' .' ! !  !
wyższą z dekoracyj watykańskich, Prze*“aCZ° " y 4 . 1  któryby objął najlepsze sztuki, zapisane w owych ko- ści, dążyć do wytw0rzenia bądź to folwarków y ,. ?: „dzie g ro m ad z iło  się cale ko Dukaty. ............
Dodobno także dla ambasadora francuskiego przy W | deksach i dał pojęcie o w yżynie artystyczn ei .  n a l j  u :.i .  u j j .  „„„a włości a óaln cli średnich I . -L’ °  ' -  I . .  . .podobno
tykanie, hr- Lefebvre de Beliaine.

. | Marki
Renta węg. kor.

337 50 
121 15 

9 62*/, 
5 69 

59 20 
95 12

- powagę

złota 115 60

Rub
Usposobienie giełdy: słabsze

ynie artystycznej, na dwor8kich bądż też osad włościańskich średnich ka rd y n a lsk ie .' Odpowiadając na przemó- Ma

Znany irredeatysta InySrlani „  W  -  “ “  M  ^ p i e e a e n l e  ^  ^  Sl Anarfe) I I -  llzyn.ie, ju O U e^o w y eb  „rogato-1̂ . i I « , -

kszość głosów. _ . _ I polskiej."
—  Sułtan nadał egipskiemu prezydentowi minis iow Rozprawą niniejszą autor rozpoczyna zam  ̂ i sctied spauKowycu, uia umu.« r ° 'a u " ‘n-1 rdd tviu iw c /» r

Riaz-baszy gwiazdę orderu Medżidie z brylanta™*; . szereg Studyów porównawczych do Literatury poi- L  rodzaju w ręku jednego ze spadkobierców. . d l/w sp ó ln e g o  ----------------    . ..
Crispi ogłosić ma w tych dniacU "Pam'«J" k skiej XVII wieku, mających złożyć się z kilku mo- 4 D)a ułatw ieuia  parcelacyi i prowadzenia jej . w ^ cztloSci spie8zy tam , gdzie z n a l e ś ć  K^tki Wiedeń . . 168 60

o pochodzie tysiąca do Marsah w r A> . nografij, jakoto: O wzorach i stylu innych przed-1 gpogób prawidłowy, dążyć należy do zawiąza- l że ratunek . Kościół bowiem jes t węgielnym  ka- 50/ Listy zast. pois. | 67 80
kacy a ta zawierać ma w sobie notatki, które Lnspi, gtawicieli tej  epoki, jak Potocki, Kochanowski, rwar- l ; a  R ń,ek lokalnych, których zadaniem  byłoby ; iem bez którego niemasz podstawy dla spra-
jako doradzca Garibaldiego, zapisywał sobie wówczas dowgki) Hieronim, Morsztyn i inni; o opowieści poi- pośrednictwo „.jędzy właścicielami większych po- łviedliwóści j porządku. i
codziennie o wybitnych wydarzeniach. gkiej x v n  w q  gtylu kaznodziejskim i oratorskim; L iad i0ścj zamierzającymi swoje grunta sprzedać,! I

—  W Kadikói (na azyatyckim  brzegu Bosforu na-1 przekładacb autorów obcych ’ ' : 1
przeciwko Stambułu) w ybuchł temi dniami straszny

i iłr. ct.
A nglobank  158 75
U n ion ......................  256 25
B a n k v ere in  125 —
Akcye Landerbank. 245 10 

„ kol. Kar. Lud. ;219 50 
„ „ lwowsko- j

czerniow. 260 fO 
„ „ połudn. . i 105 50

E lb e th a l.............
Nordbałm . . . . 
Staatsbahn . . .
Alpin .
Akcye tytoniowe 
~  ' i le ....................

j241 75 
2940 

1310 12 
58 80 

177 75 
127 37

B e r l i n  3 marca, 
zbaw ienia na łono Kościoła I Banknoty austr.. . 168 65 4 °/„ Listy lik w. pols. 66 — 

Akc. kol. Kar. Lud j 92 60 
„ austr. kred. .1 * 3  12 

Ultimo Ruble . . . 216 25

pożar, który zniszczył 24 0  domów i 60 sklepów. 
Przeszło tysiąc osób (Turków, Armeńczyków i Gie-I 
Ików) jest bez dachu. N a rzecz dotkniętych katastrofą 
Ofiarował sułtan ze swej prywatnej szkatuły kwotę 
5 0 0  tureckich funtów.

—  S ch effer -S e ld en eck , aktor z berlińskiego „No-1 
we«-o T eatru,"  zaprzecza, jakoby miał udział w zaj-

Dział ekonomiczny.

a  ludnością p o s z u k u j ą c ą  J.iemi (J " , . Igenatu' wniesiono przedłożenie, żądające kredytu 
reelacya n L oT ow ych  6,230.000 fr. na Dahomey,

większe, szkodliw ą je  ^ ^  wielce nieko- B e l f a s t  3 marca. Wczoraj odbyła się tu wiel
rzystn ą^ tak że pod w zg lęd em  gospodarczym . k a  m an ifestacya  a u ty -ir la n d zk a , podczas której spa-

I 'y  rxi_  barcelacv i sp ek u lacyjn ej, I lono w izerun k i G lad ston e a i M orleya. N a inneiii ]

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA

M i c h a ł  C h y l iń t tk i .

Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu"
Dewinkulacya obligacyj propinacyjnych. Bank I przeprow adzanej “bez względu na hipoteczne obćią-1 zgromadzeniu przyjęto rezoiucyę 1 u|. ś. Tom asza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie

• a j o w w S S  rów nocześnie, że z upoważnienia I żenie ziemi i narażającej nabywców na utratę lż e  lojaliści me będą posłuszm dubl.usktemu pa .-f
W  Z e l l -  I  k r u i o  w  y  D i i m n / i U i  i  \ t  w  l i o u / i C . o i i i c  y * o  u  U [ I U H M « « I V U * W  I f i v u i v  *   J ~ Z ~  -  a  V ‘ l i  *' • •  .  i *  J  '  l  • * 1  , 1  !

hodzić I Landerbanku do końca marca b. r. dewinkuluje całego mienia, należałoby w drodze prawodawczej lamentowi i me będą płacie podatków.
ściu z posterunkiem wojskowym na Moabit. Zac

Telefonu Ar 50.

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

U r a k i iw  3 marca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 1(H) . .
.Marki niemieckie za 100 . . . . .
 ..................................
Dukaty c e s a r s k ie .....................................
Ruble s r e b r n e ..........................................

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

sa 100 złr. im. wart. oprócz kuponu biez. 
4 ‘///o  galic. banku hipotecznego . •

5 »/° ” ” ” z' 10% prern.
4 ”/° galic” Tow. kred. ziemsk. me°kr-

\ ” ” ” 56 let!
/°0 ” ” ” ”

4 k  »/* galicyjskiego banku krajowego 
6°/. Listy zakł. kred. ziemsk. w likwia. 
5% Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop......................................

płacą żądają 
i złr. ct. zlr. ct

126 50 
59 -  

9 55 
5 65 
1 20

128
59 50 

9 65 
5 75 
1 28

100 — 101 —

101 _ 101 80
109 75 110 75
96 75 — —

95 75 — —

95 75 96 25
100 70 101 40
100 _ i 101 —

100 50 101 50

101 _50 102 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5 % galicyjskie indemnizacyjne . 
40/ ' propinacyjne. .
5"/° komun. gal. bank. kraj. I em. 
5% » ,  . n . r. U »
4 ‘/0 pożyczki krajowej galic. . .
r n  r  s  »  ;  ; j

4% Listy "likwidacyjne Król. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach 1 kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . • •

„ lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta K r a k o w a ..........................
' „ Stanisławowa. . • • . •
czerwonego krzyża austryackie 

wegierskie 
” włoskie . 

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą I żądają 
złr. ct. złr. ct.

105 
97

101 
96 
99 75 i 

103 50!

97 90 

101 85
; 97

98 50 99 50

346 — -  
218 50i220 50 
257 50|260

23 50 25 50

18 75
13 — 
13 50 

7 80

19 50 5°/,
13 75
14 £0 
8 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

l i t r ó w  2 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 10% pr.
4  V j %  n  «  n  • • .  ■ •
4 V2% listy galic. banku kra). . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 
4 ‘/j% n n r }  n • *
4% n r  n n ji 56 1. 
Ga°lic. obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne . 
4 %% oblig. pożyczki kraj. gal.

płacą żądają 
złr. ct złr. ct

355 —
101 30102 — 
109 70 —
100 20! 100 90 
100 40101 10
98 30 99 —

101 — .101 70 
96 -  | 96 70

105 — -------
96 80j 97 50 

100 301101 —

Kurs g ie łdy  w arszaw skie j .
W a r s z a w a  2 marca.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I

4%
5%
5%

s. II—V  
likwidacyjne Król. Pol. 
zast. m. Warszawy ser. 1 

Vn n  n  n  »

rub. k. rub. k

 102 05
 101 65
 99 10
 102 85
 102 40

płacą żądają 
żłr. ct. złr. ct.Kurs g ie łd y  w ied eń sk ie j .

W ie d e ń  2 marca.

Renty
4yl0% papierow a ....................................................... | 98 90 99 10
4%o°/o srebrna.....................
4% złota austryacka . .
5% papierowa austryacka .
4% złota węgierska . . .
5% papierowa węgierska .

98 561 98 75 
117 85 118 05 
100 10100 50 
115 90 116 10 
100 60|l00 80

105 50 106
95 90 96 90 

101 -  101 25
96 —| 97 -- 
96 85i 97 85

Obligacye
5% indemnizacyjne galicyjskie 
4% „  węgierskie
4 ’/,% pożyczki krajowej galic.
4/„ „ . >i . .n
4% propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i  dłużne.
3% dł nr. austr. Tow. kred. 1880 116 50117 50 
3% „  1889 115 -  415 50
5% zast.” gal. Ban. Łip. z 10% pr. m  - | l l O  60

4% % : i  n ;  , • ■ •
4% zast. gal. Iow . kr. ziem. 411.

V f i 0 ” ” ” ” ” ’ 5 6 1!|| 95 50 -------
4'/!% zast.” gal.” baniu kraj. . . 100 60100 85
4*/0 austro-węg. banku . . .  • 100 20 100 <0
4°/0 dłużne prem. węg. bank. hip. ||132 50133 50

100 -  100 50 
95 50 -------

101 20101 60

!. płacą żądają 
złr. ct. złr. ct.

Priorytety
4% kolei północnej Ferdynanda 100 50 101 50

Koszyce-Bogumin . . 97 15 98 15
Lwów-Czerń, opodat. 89 50 90 40

„ nieopod. 97 — 97 90
południowej . . . ■ 155 50456 50
węgiersko-galicyjskiej |: 96 35 97 35

4 7 .
4%
4%
3%
4%

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 159 25jl60 25 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 126 — 126 50
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 4 1 1 — 412 —
aust. z. kr. dlahan.iprzem.160 „ 339 75 340 50
weg. banku kredytów. 200 „ 13D8 50 399 50
galic. banku hipoteczn. 200 „ j 855 — 375
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ , 244 — 244 80
austro-wegiersk. banku 600 „ 990 — 994 —
Unionbanku . . . .  .200 „ 257 25)257 75
kolei Albrechta. . . .200 „ 96 25: 96 75

„ Alfólda . . • .200 „ -----------------
” północ. Ferdynad. 1050 „ h 2935 2945 
” Karola Ludwika .  210 „  ||219 60 220 20 
„ Koszyce Bogumin.200 „ 190 50,191 50

Lwow.-Czerniow. .  200 „  261 — 262 —
„ państwowej . . .200 „ 311 — 312 —
„  południowej .  . .200 „  107 —408 —
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 206 — 207 —
n węg- półn.-wschod. 200 „ (203 50|204 50

płacą żądają 
złr. ct. złr. et.

górnicze Alpine Montan 100 zlr. 59 —I 59 50 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr. 178 — 178 50

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 zlr. 147 50148 50

„ 1860 „ 500 „ 149 -  149 60
„ 1860 „ 100 „ III68 50469 —
„ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
reguł. C i s y .....................

austr. reguł. Dunaju . . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
t u r e c k ie .....................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858 . . . .
miasta K r a k o w a .....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
R u d o lfa .....................................
miasta Stanisławowa . . .

Waluty.
Dukaty cesarsk ie .....................
20-frankówki . . . . . .
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . • •

152 50 153 50 
. [145 -  145 50 
. 1:131 - 1 3 2  -  
. 1 7 5  50 176 — 
. [ 41 25 42 25 
. 50 50 51 10

! 196 —497 — 
. 25 25 26 25 
. 18 75 19 —

! 25 -  26 -  
. ! 35 —i  -

5 69, 5 71 
9 62 9 63 

12 09 12 12 
59 22 59 30 

126 — 127 —

. p y ° t e e ; k a n t o r  w y m i a n y  l i l i i  c ,  k .  n p  g a i .  B a n k n  h i p o t e c M e g o
sprzedaje pod uajkorzystniejszeuii waninkaini

w  K r a k o w ie ,  R y n e k , Ł. 3 0 .
Zlecenia 7. prowine.yi uskutecznia się 

odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi,
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l a  m a r z e c .

ku czci świętego Józefa
p o  p o l s k u  i p o  f r a n c u s k u ,  poleca 
i do przejrzenia chętnie przesyła (494-3-6)

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w  K r a k o w i e .

O G R O D N I K
kawaler, w sile wieku, z kilkunastoletnią p rak ty ­
ką, poszukuje posady od 1 kwietnia b. r. Adres 
T. G., ul. Kopernika Ł. 95, Kraków.
  (538-1-3)

Zarząd dóbr Czudec
w oborze zarodowej ma BI H IJK I, różnego 
w ieku, czystej krwi holenderskiej do nabycia. 
Stacya kolei w miejscu (534-1-3)

l U l l f i 1!  ' kiepskie zaległości w Ber 
M W m .  U ą i i ą  1  linie wydobywa bez kosztów
uznana siła. Oferty pod W. 
Poitamt Nr. 8 3.

S 3 » l Berlin.
(533-1-10)

Państwo Jarząbka s ta ra
pod Czarną, rozsyła za zaliczką pocztą lub koleją 

„Sadzonki i nasiona lenne**
starannie opakowane.

Nasiona świerka za funt ~  % kilogram a 1 złr. 
Sadzonki sosny 1- i 2-let. zwycz. po 45 i 90 ct. 

„ świerka 2 -letniego po 80 ct.
„ olszyny 2 -le tn ie  po 1 złr. 80 ct.

za 1000 sztuk. (532-1-12)

A I T O I I S C H U L Z
w Krakowie, ul. Szewska 18,

poleca swe d o b r e  1 n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, .65, 80, ct. i 1 złr. butelka 

| ^ w  beczkach znacznie taniej.
(536-1-12)

WogrodziewDzikowie
poczta Tarnobrzeg, 

sg, do nabycia d w u l e t n i e  w y -  
s a d k i  a n a n a s ó w  po cenie 40 c.

(570-1-3)

Oryginalne simmenthalskie 
bydło do chowu,

krowy, Jałów ki i buhajki, czyato i do­
skonale hodowane , ma na sprzedaż za­
rząd dóbr zaniku Emmeratorii, poczta 
Celowlec (Klagenfurt). (574-1-3)

Majątki ziemskie smzedaŁ
1) Majątek 500 morg., w tem 200 starego 

lasu, dobre budynki, cena 125,000 złr.
2) Majątek górski 1538 morgów, w tem 

1000 starego lasu bukowego, z budyn­
kami, cena 60,000 złr.

3) Młyn, piekarnia i 40 morgów gruntu, 
staw z a r y b i o n y ,  k o ło  Lwowa, 
cena 20,000 złr.

4) Majątek p r z y  k o l e i ,  625 morgów, 
w tem 170 m. starego lasu debowego, 
cena 130,000 złr.

Wiadomości udzieli J. Próchnik w K r a ­
k o w i e ,  ul. Jagiellońska 21. (537-1-10)

O G Ł O i Z E I I E .

Dyrekcya Towarzystwa Kredytowe­
go Rękodzielników i Przemysłowców 
W Krakowie zawiadamia niniejszem 
wszystkich swych Członków, iż do­
tychczasowy k u r s o r  Towarzys twa  
A l e k s a n d e r  W e s p e r  prze­
stał pełnić służbę swą od dnia 26go 
lutego b. r. i nadal żadnych interesów 
w imieniu tegoż Towarzystwa załat­
wiać niema prawa. (569-1 3)

Do sprzedania
z wo l ne j  r ę k i  Kamienica dwu­
piętrowa, niosąca 8% dochodu, wraz 
z placem narożnym pod bu­

dowę.
Bliższa wiadomość u właścicielki przy 

ulicy Lu b i c z  pod Nr. 22. (514-4-6)

Prawdziwe włoskie wina
oclone, w beczkach od 100 litr. wzwyż, wysyła 

za zaliczką

Gius. Bakof w Tryeście.
Sycylijskie „Etna** białe, najlep­

sze , wino butelkow e, odpowiednie
węgierskiemu V illanyer...................... litr 24 c.

M e r y ń s k l e  białe, wyborowe . . . „ 21 „ 
P a l e n n l t a i i .  Schiller najl. bukiet . ,  20 ,  
S t a r e  s y c y l i j s k i e  85 r., czerwone, 

dla szpitali i rekonwalescentów . . „ 40 „ 
S y c y l i j s k i e  czerwone, wyborowe . „ 20 #
Burt c ie m n o -c z e rw o n e ...............................„ 16 „

Ceny z ocleniem, opłatnie na dworcu kolejo­
wym w Tryeście, bez beczki. — Beczki p rzyj­
muje napow rót po policzonej cenie opłatnie 
w Tryeście. (331-9 10)

Herbatę Congo Lpi ? Ł ‘S i i . r 2 
Herbatę Pecco Congo

chem po 3 złr. 50 c t  do 6 złr. za k ilo ;

Herbatę Pakling Congo delikatnym
zapachem po 5 złr. za kilo;

Herbatę Souchong M A S S E S !
kilogram ; (2592-14-14)

rozsyła za zaliczką

A «  M .  I A I D Ł )
handel dowozowy herbat i rumu 

w K e r n i e  n o r a w .

F R A N P I I 7 K A  wysoko wykształcona, zna 
r r i H l l U U Ł I \ H  jąea gruntow nie język  an 
gielski, niemuzykalna, jest zaraz do umieszczenia 
na 490 złr. pensyi. (554-2-3)

AGENCE INTERNATIONALE 
mine de SIKORSKA, w Krakowie, 

Hotel Saski.

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trw a kilka lat. Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje 4 złr. w. a . , przy zaku- 
pnie naraz lO korey dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia 3 .  Balalewtcz, 
skład nasion w Bochni. (370-6-20)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do­
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr 
B e n e d y k t  M erli, właściciel dóbr, za 
mek G io lils c h  przy Gonobitl w Styryi. 

(155-15-104)

•  vU B L A / V C •

_________________M  JODZIE ZEUZi NIEZMIENNI®
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z w - t o u  A probow ane  p n e z  , u i i  
A kadem ią  m edyczną 
w P a ry ż u , a d o p to w an e j 
przez F o rm u la rz  o ff l- l  
c ia lny  francusk i, s a n k -’ 

tg U  cionow ane przez ra d ą  i m
M edyczną w P e te rsb u rg u . i

Posiadające rów nocześnie w łasności jo d u  5  
i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e w  
wszystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- 9 
łu je  zarodek skrofuliczny {puchliny, zatka- 9  
nie kanałOw, hum cry , etc.) słabości, prze- m 
eiw  k tó rym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie Z  
bezskutecznem ; w  C h lo ro z ie  (bladaczcei, J  
w L e u c o r rh ś e  (białych upławach) w  Ame- 9  

f n o r rh ś e  {zatrzym anie zupełne lub częścic- 9
I w e regularności!, w Suchotach, w Syfilis m  
organicznej etc. Ostatecznie podają one w  

I lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  
) czaj silny, do podżywiar-a organizmu i do 
. wzmacniania konstytucyi limfatycznyct, a  
' słabych lub osłabionych.
I N.B. — Jod nieczystego lub zeps ttegc 9  
J żelaza, jest lekarstwem niepewne/a, roz- 9  
I drzaimającem. Jako dowód czystości i A  
autentyczności prawdziwych Pigułek a  
Bkancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  

• srebrze i podpis nasz ni- /
I niniejszy położony u spo- J  
I du zielonej etykiety.

2  Aptekarz w Paryżu *u i bcnaparti, *0 
9  wTSTazaaac sią raŁszaasTw, 0
M N N  • •  •  • • • • • • • • •

(166 10 52)

Nr. 7890. (492-2-3)

K o n k n r s .
Wydział krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem —  rozpisuje niniejszem 
konkurs na d w i e  p o s a d y  n a u ­
c z y c i e l i  w ę d r o w n y c h  g o ­
s p o d a r s t w a  w i e j s k i e g o .

Wędrowny nauczyciel gospodarstwa 
wiejskiego jest funkcyonaryuszem kra- 
owym i pobiera roczną płacę w kwo­

cie 1500 zł. w. a. (3000 koron), tu­
dzież ryczałt na koszta podróży w wy­
sokości 500 zł. w. a. (1000 koron 
austr.) rocznie.

Jego zadaniem jest:
1) Udzielać gospodarzom rolnym (wło­

ścianom), jakoteż wngóle gospoda­
rzom wiejskim rad i wskazówek 
tyczących się rolnictwa i hodowli 
zwierząt domowych.

2) Na żądanie udzielać Wydziałowi 
krajowemu, a z polecenia tegoż 
także c. k. władzom rządowym i re- 
prezentacyom powiatowym, facho­
wej opinii, odnoszącej się do stanu 
i sposobu podniesienia gospodarstw 
włościańskich.

Bliższe określenie obowiązków nau­
czycieli wędrownych obejmuje osobna 
instrukcya przez Wydział krajowy do 
L. 12852/90 wydana.

Chcący ubiegać się o te posady, 
ctóre nadane będę, prowizorycznie i na 

razie tylko n a  r o k  j e d e n ,  winni 
w n i e ś ć  p o d a n i a  s w o j e  d o  
W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  
n a j d a l e j  d o  1 5  k w i e t n i a  
1 8 9 3  r .  i przedłożyć:

1. Świadectwa udowadniające kwa- 
ifikacyę do należytego spełniania obo­

wiązków nauczycielskich na posadzie, 
o którą kompetują, mianowicie świa­
dectwa :
a) z odbytych z dobrym skutkiem 

studyów fachowych, przedewszyst- 
kiem w kierunku hodowli bydła; 
z dłuższej praktyki w zawodzie 
rolniczym; 

c) złożonego egzaminu kwalifikacyj­
nego na nauczyciela niższych szkół 
rolniczych.

2. Metrykę urodzenia.
3. Dokładny życiorys.
Kandydaci, którzy się wykażą do­

kładniejszą teoretyczną i praktyczną 
znajomością hodowli bydła rogatego, 
otrzymają pierwszeństwo przed innymi.

Z Wydziału krajowego
Królestwa G alicyi i  Lodom eryi z  W ielkiem  

Ks. Krakowskiem.

Lwów, dnia 17 lutego 1893 r.

Nasiona do siewu i nawozy sztuczne
najlepszej jakości,

s p r z e d a j e  p o  n a j b a r d z i e j  u m i a r k o w a n y c h  c e ­
n a c h  i  p o d  g w a r a n c y ą  czysU ści i siły kiełkowania, wzglę­

dnie zawartości ważnych pokarmów roślinnych,

lw i  handlowy Kółek rolniczych w Krakowie.
Nasze koniczyny, lucerna i tymotka są a b s o l u t n i e  w o l n e  © d

k a i i i a n k i .  (568 1 5)

LICZNE ŚW IADECTW A PIERW SZYCH LEKARSKICH POWAG.

Czterdziesto pięclo - letnia stawa!
C. i k. a u s t r .  w ę g .  i kr.  g r e c .  n a d w o r n e g o  d e n t y s t y

Dra ~P o p p a  
anaterynowa 
woda do ust

zapobiega i usuwa pewnie i szybko wszelkie cierpieniu ust 
i z ę b ó w  , je s t znakomitą wodą do płukania w przewlekłych bó 
lach szyi, niezbędna przy używaniu wód mineralnych, która z rów- 
noczesnem używaniem l»ru PHPIM PROIZKII MO SBĘ- 
B *W  lub PASTW MO ZĘBÓW utrzymuje zawsze zęby do- 

_  brze i zorowo.
n a j l e p s z a  w  ś w i e c i e  w o d a  do u st .  9 9 “ P e w n y  s k u t e k !  "VI3

Pan Mr. 3 .  G. Popp, c. i k. austr. węg. i kr. grec. Dadworny dentysta w W iedniu,
Bognergasse Nr. 2.

Przez własne używanie Pańskiej anaterynowej wody do ust przekonałem się o znakomitym 
skutku na dziąsła i zęby, dlatego czuję się w obowiązku tę wodę do ust każdemu jakńajlepiej polecić. 

W iedeń. Landgraf zu FUrstenberg wł. r., c. i k. jenerał hawaleryi itd.
Pan Br. 3 .  f i .  Popp, c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w W iedniu,

Bognergasse Nr. 2.
Wielmożny Panie! Używam już od kilku lat Pańskiej słynnie znanej wody anaterynowej 

do ust z najlepszym skutkiem , k tórą jednak tak w ielokrotnie naśladują i fałszują, że zdecydo- 
a,ę celem otrzymania Drawdziwego towaru, w prost udać się do Pana z p ro s tą  o przysłanie

liczką pocztową 4 flaszek wody anaterynowej do ust i  3 pudełek proszku do zębów,
endró. Z wysokim szacunkiem

Br. Ludwik v. Vlichnetz, k. lekarz powiatowy. 
Pośw iadczam , że od kilku lat używałem wody anaterynowej do ust c. i k  austr. i kr. gr. 

nadwornego dentysty Dra J . G. Poppa w W iedniu z najlepszym skutkiem przeciw gnilno-reuma- 
tycznym bólom ust, chorobliwym dziąsłom , tudzież w bólach zębów, również wszedzie je  przepi­
suję. gdyż w mojej praktyce przekonałem sie wiele razy o jej niezawodnym skutku.

Gross-M iklos. '  Mr. J. Fetter wł. r.
Pan Br. 3 .  f i .  Popp, c. i k. austr. węg. i kr. grec. nadworny dentysta w Wiedniu. 

Szczęśliwe wyniki, jakich ja  sam i moi pacyenci używający wody anaterynowej do ust do 
świadczyli, zobowiązują mnie w moim fachu jako lekarza do oświadczenia, że polecałem ją  i j e ­
szcze polecam nietylko jako  jeden  z najlepszych środfeów na zeby, ale także jako środek zapo 

: ",cy przeciw częstym chorobom ust, na które pacyenci c ierp ią .. (486-1-8)
Wiedeń. Br. Gerli. Brandta wł. r ,

członek kolegium lekarzy i wiedeńskiego wyd/,iału lekarskiego.
Składy mają w Krakowie wszystkie apteki, tudzież W. Fenz, F. Eile, J . Zaplatał 

sk i, Porębski i Z im ler, E. Radler drog . E. Smidowicz, K. Herliczka; dalej apte&arze: w POD 
GÓRZU J . S k ak a lsk i; w CHRZANOWIE K. Sporysz; w ZATORZE S. W innicki; w WADOWI­
CACH A. Paupee, w KENTACH E. Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mironowicz; w SKAWINIE
( i  KVaanalri • Tir KRyUSyDW ir'AHU 1? R ihooU . Dl Al V 1? T XT ̂  . ... tt

wałem si 
mi za zal

Szendró.

St. M arkiewicz; w GORLICACH W. Rogawski; w N. SĄCZU W ' Filipek, R. Jaaubow ski; tudzież 
wszystkie apteki, drogueryei i parfumerye w Austryi-W ęgrzech. Żądać wyrażDie wyrobów Poppa.

ASTMY ! KATARY
leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych

FUMIGATEUR ESPIC
DUSZNOŚĆ —  K A SZLE —  K A T A RY  —  N K W R A LG IB

W Paryżu : sprzeda/ hurtowa J .  E s p io , u l. S t - L a z a r e ,  2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP . M ik o la s c h a ,  R u c k e r a  i W e w io r s k i e g o  ; w Kiakowie : w a rockach pp  W is z n ie w s k i e g o  i R e d y k a  

Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 188S r. Hora Concoure.
(38-13 26)

Złr. 1-82.
(393-8 24)

Z anpan ie w yk luczon e.
Cena 1 xłr. 89 cent., z k a l e n d a r z e m  xłr. a 

cyferblat iwleeący w nocy
30 c. więcej, tenże kalendarzowy budzik, cyferblat świecący w nocy, z dzwonkiem 

stołowym, montowany 4  z ł r .  3 5  c e n t .
N n W f lQ P  Czworokanciasty kształt szafkowy, p awie 28 ctm. w ysok., budzik 
liU nU ob. bijący ‘/, i V, godz. cena 3 złr., niebijący godz. 4 złr. Kegur hu- 
kulkowy bijący '/, i g o d z , artyst. rzeźbiona szafka 3 złr. Zegar kukułkowy 
i przepiórkowy, repetierowy, bogato rztźbiony I l i  złr. Kęski remontoar me­
t a l o w y  ( S t r a p e z )  z 2 kopertami, z ciężk. nowego srebra lab nowego złota ko 

perta 4 złr., z 3 kopert. 6 złr., prawdz. złoty 14 kar. rem ontoar damski 12 złr., rem ontoar męski 20 złr.

J E i i i i l  M a y e r  w Wiedniu, I., Schottenring 33.
W szystko za dwuletnią poręką. Cennik fabryczny darmo. Poszukiwani ajenci prowizyjni.

Gospodarzom wiejskim
i właścicielom majątków,

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać wodę
dla swych dworów, 

w ysyła na żądanie A I T .  K I S Z ,  pierwsza morawska fabryka 
w odociągów , pomp. 

w iatrakow ych m otorów , k lozetów  i kąpielow ych
urządzeń,

w Branicach (Mahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie kosztoosy
na urządzenie sam odzielnych wodociągów. (320-5-60)

Bardzo ważne dla Panów!
Z powodu krótkich  dni w tej p o rz e , u rządziliśm y w składzie na- ; 

szym Ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e ,  które umożliwia rozpoznać kolor ; 
i jakość towarów, j a k  w dzień.

Polecamy w doborowym zapasie:
P a l e t o t y ,  C h e s t e r f i e ld y , K ta i s e r r o k i  , M e n ż y k o w y , S z la ­
f r o k i ,  H a w e lo k i ,  U b r a n ia  m a r y n a r k o w e ,  ż a k i e t o w e ,  s a ­
lo n o w e  i f r a k o w e ,  S p o d n ie  k a m g a r n o w e .  B u n d y  d o  p o d r ó ­
ż y ,  K .a m iz e lk i  j e d w a b n e ,  oraz obfity wybór U b ra ń  d z i e c in n y c h

według najnowszego fasonu.
W szystk ie  powyż podane przedmioty wyrobione we własuym zak ła­

dzie z najlepszych materyałów krajowych i zagranicznych sprzedajemy - 
po cenach fabrycznych.

Heilman Hohn i Synowie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

S k ła d y  nasze: w W iedniu, w K rakow ie, ulica Grodzka 1. 9, I. p., 
we Lwowie, w P rzem yślu , w Czerniowcach, 
w B ielsku, w Opawie, w Tarnow ie, w R zeszo­
wie, w Jarosław iu , w Stan isław ow ie, w I ło ­
w ym  Sączu. (322 9-)

W. H. UH U AM W,
specyalny inżynier dla przemysłu krochmalnego w LIPSKU - GOHLU.

Zakładanie nowych i przebudowanie tabryk 
krochmalnych wszelkiego rodzaju

dla przerobienia wszelkich krochmalnych materyałów (ziemniaki, owies, żyto, kukurudza, ryż itp.)

fabryki cukru krochmalnego, syropu, dekstryny i sago
wedle własnych, racyonalnych i zupełnie uznanych systemów. Poręczenie za najwyźazą 

możliwą korzyść i najlepszy pierwszorzędny towar.
Zwykłe urządzenie, tani ruch.

W łasna stacya doświadczalna, urządzona do ruchu fabrycznego. Dwudziestopięcioletnie dośw iad­
czenie ! W iele fabryk w kraju  i zagranicą z najlep. skutkiem nowo założonych lub poprawionych.

9R T - Prospekta darmo. (250-11 15)
Bliższych wyjaśnień udziela Emil Fisclil w W iednia, 14., Wlenstrasse HI.

O C w R O D M I H
żonaty, liczący 31 lat, obeznany dobrze z wszyst 
kiemi gałęziami swego zawodu, po kilka lat na 
jednej posadzie w ogrodach prywatnych, a obe 
cnie u J . O. Księstwa Czartoryskich w W oń 
Justow skiej, posiadający chlubne świadectwa, o 
beznany z pszczelnictwem, poszukuje posady od 
1 kwietnia. Łaskaw e zgłoszenia pod ad r: A. S . 
ogrodnik, Kraków, nl. Basztowa 1. IO. 

(524-2-8)

NOW Y WYNALAZEK

wr IX0RA
En. PINAUD
M ydło ............................................  a  I’lX O l t A
E ssencya d la  c h u s te k . . .  a  1 'IX O K A
W oda tu a le to w a ............... a  l ' l X O I I A
P o m a d a .................................h 1’IX O K A
O le je k ...............................   a  l’lX O I I A
P u d e r ry ż o w y ......................... a  1’I X O K A
K osm etyk ..................................  h I IX O K A
37, boulevard de Strasbourg, 37.

(48-16-)

BRACIA BILEWSCY
w Krakowie, obok kościoła N . P . M aryi, 

polec*'tt w wielkim wyborze

kalosze rosyjskie
po zniżonyrk cenach. (2702-13 )

A  1860.-.
/T.P.A.P.M.

/  C.neTep6yprb.

N I E Z A W O D N E  W Y L E C Z E N I E
w przeciągu ilwóch godzin 

i pozbycie się T asiem ca  
bez przeczysczczenia 

ani przed, ani 
po

Kapsułek 
pneeiw Tasiemcowi 

L: KIRNA
Odlat 15 używany 

Środek w szpitalach parvz- 
kich zawsze z nieomylnym skutkiem. 

W Krakowie w aptekach PP.Wiszniewskiego, 
Redyka i Traui zyńskiego.

(?40 3-18)

N A J N O W S Z E  W Y D A W N I C T W A

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYOAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
Hynek, Falnc Spiski.

Tomasz Babington M acaulay.  [ D r W ładysław  Szajnocha.
S z k i c e  i r o z p r a w y  historyczne. | P ł o d y  k o p a l n e  G t n l i c y i

ich występowanie i zużytkowanie.
Część I. (Węgle kam ienne—W ęgle brunatne— 
Rudy żelazne — Rudy ołowiane — Rudy* cyn­
kowe — Siarka). W 8-ce, str. 178, złr. 1-60.

X. K laudyusz M arya M ayet.
A NI O Ł  E U C H A R Y S T Y I

czyli
Żywot Maryi Eustelli.

W edług najautentyczniejszych dokumentów, 
tłómaczyła M. K., w 8-ce, str. 516, z portretem 
M. Eustelli. (Dzieło zaszczycone aprobatą 
Jego Eminencyi X. K ardynała Dunajewskiego). 
W ydanie na papierze welinowym zlr. 1 '50.

X. W alergan Kalinka.
Rozmyślania o męce Chrystusa Pana
po raz pierwszy, nader ozdobnie, podług nauk 

O. Kalinki, wydane, w 16-ce, str. 295. 
Cena złr. — 80, w pięknej oprawie zlr. 1-20.

X. H ieronim Kajsiewicz.

R O Z M YŚ L A N I A  0  MĘCE C H R Y S T U S A  PANA.
W ydanie IV. W  12-ce, str. 410. Cena złr. 1’—.

DKOGAK IIZY/OiVA
(X . Jełou ickiego i  X . K ajsiew icza). 

Nowe wydanie w 12-ce, stron 104, bardzo 
ozdobnie oprawne 40 ct.

Tłómaczył S t a n i a ł a w  T a r n o i m k i .
Tom I, w 8-ce, str. 348, złr. 1'60, opr. 2-— złr.

Abgar-Sołtan.
R U S I ^ I .

Obrazki i szkice, w 8-ce, stron 280, złr. 1-60, 
  ozdobnie opr. w płótno złr. 2 —.

Jadw iga z W ittów  Korzeniowska.
H A W  S I 4 1 .

Powieść, w 8-ce, str. 195, złr. 1‘20, opr. 1-60 złr. 
D r Feliks Koneczny.

J a g i e ł ł o  i  W i t o l d .
Część I. Podczas unii krewskiej (1382—1392). 
Praca uwieńczona przez Tow. historyczno­
literackie w Paryżu. W  8-ce, str. 212, 1-50 złr.

J ó ze f Popowski.
n a r o d o w o ś ć  -  R a s a

(S łow iań stw o — Paiislaw izm )
  w 8-ce, str. 120. Cena złr. —*75.

J . N . Sadowski.
MI ECZ KORONACYJNY POLSKI  

„SZCZERBCEM1' zwany,
z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście, w 8-ce, 

str. 60. Cena 150  złr.

Z  p o w o d u  J u b i l e u s z u  O j c a  ś w .  p o l e c a m y ;
Stanisław  Tarnowski.

i i E o n  m i i .
K ilka słów z powodu 50-letniej rocznicy 

Jeg» K A PŁA ŚłST WA.
Kraków, 1888, w 8-ce, str. 58. Cena złr. —*60.

X. D r W. Smoczyński. 
Jubileusz 50-letni l l i s k u p s i w a

Jego  Ś w ią to b l. L eona XIII.
W 8-ce, str. 51, bardzo ozdob. wyd., zlr. —-50.

Stanisław  Tarnowski.
S t u d y a  do h i s t o r y i  l i t e r a t u r y  p o l s k ie j .  W iek  XIX

ZYGMUNT KRASIŃSKI .
W  8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, 

z 4 heliograwurami, wykonanemi w pierwszo­
rzędnym zakładzie artystycznym. Cena w płó­
ciennej oprawie złr. 3'80. W bogatszej oprawie, 

bardzo trwałej i ozdobnej złr. 4'50.
D r J . Talko-Hryncewicz.

Z a r y s y  l e c z n i c t w a  l u d o w e g o  n a  Ru s i  p o ł u d n i o w e j .
W  8-ce, stronnic 461 i 56. Cena złr. 3 '—.

X. W aleryan Kalinka.
Pisma p o n i B i e j s z c .

Tom I. Szereg artykułów  bardzo ciekawej 
treśc i, drukowanych niegdyś w Paryżu , a 
w kraju bardzo mało znanych, w 8-ce, str. 449.
Cena złr. 180, w ozdobnej oprawie złr. 2'30.

Abgar-Sołtan.
Z carskiej i B i p e r y i .

Szkice, w 8-ce, str. 238, złr. 1*40, ozd. opr. 1*80 złr.

„ W I E L I C Z I 4 A . *
Prześlicznie i bardzo wiernie wykonane przez 
p. A . S z u b e r t a  z H r a h o w a  zdjęcia całego 
podziemia, wszystkich hal i komnat'W ieliczki.
W idoki te, fotograficznie zdjęte, utrwalił w fo- 
t o g r a w u r z e  słynny Zakład F a u l u a t t e n n  
w W iedniu. Album, zawierające 10 widoków, 
każdy z podpisem w 3 językach , kosztuje _  
w ozdobnej teczce 3-50 złr. Album złożone L lV ~  nawet’ mniej zamożnym są dostępue.— 
z 20 widoków w teczce płóciennej złr. 7-—. 0 Ę fT  K atalog wysyłamy na żądanie darm o!

K sięgarnia utrzymuje na składzie w s z y s t k ie  w a ż n i e j s z e  w y d a w n ic t w a  p o l s k i e : poleca swój 
n a j w i ę k s z y ’w  naszym  kraju skład p ubl ikacyj  łr an c u s k ic h ,  które dwa, razy tygodniowo w p o sy łk a c h  
p o s p ie s z n y c h  z Paryża nadchodzą. — Dzieła w języku  n ie m i e c k im , an g ie l sk im  i w ł o s k i m . o ile 
takowe w zapasie nie znajdują się, sprowadza w możliwie najkrótszym  czasie, wprost ze źródła.

Z a p ra sza  czytającą publiczność do z w ie d z a n i a  s t a ły c h  4 w y s t a w  wszystkich cenniejszych 
publikacyj polskich, francuskich i niem eckich.

Na żądanie wysyła z a w s z e  darmo, liczne katalogi swoje i obce.
0 9 “  Zwracamy uwagę osób poza Krakowem przebywających, że najtaniej w ypada przesy łka 
UH~ książek wtedy, leżeli się należytość r ó w n o c z e ś n i e  ż  z a m ó w ie n i e m  p rze k az em  lub listownie 
UHf~ nadeśle, d o łą c z a j ą c  na p orto  jednej książki 20 cnt., a  przy zamówieniu w iekszej liczby 
O Ę T  dzieł 40 ct., poczem może każdą posyłkę opłatnie, bez żadnych kosztów  dla P. T.

Odbiorcy dostarczyć. Adresować prosimy: n i a l ę g a r n i u  »% y i l n w n i c z p j
y Ę F  l * u l s b i e j  w  K r a k o w i e ,  H y n e k ,  P n ł a c  Spiski. (453-8-12)

Biblioteka pisarzów polskich
wydawnictwa Akademii Umiejętności w K rako­
wie obejmuje przedruki rzadkich utworów litera­
tury, w językach polskim lub łacińsk. pisanych, 
przedewśzystkiem XVI wieku, oraz dawne za­
bytki polskie! literatury w rękopisach dochowane.

W ychodzi w zeszytach zawierających jeden 
tylko utwór, bez względu na jego  obszerność, 
lub kilka utworów, ale bądżto tego samego 
autora, bądżto odnoszących się do tego samego 
przedmiotu. D otąd wyszło tomików 24, k tó ­
rych cena stosownie do objętości od 20—80 c t. 

P rzy  tej sposobności przypom inam y, 
że Księgarnia nasza posiada na główayra 
składzie wszystkie wydawnictwa Akader iii 
Umiejętności, które dla niskiej swej ceny

Z dniem 1 stycznia 1893 r. o tw artą została 
«  Krakowie, Hynek g-równy L. 5, I. pięiro (obok kamllu braci Hilew»rzicl>'

Fil ia  p a r o w e j  f a r b i a r n i  i p r a ln i  c h e m i c z n e j
F e rd y i i a m la  S i c k e n b e r g a  S yn ów  w Wiedniu,

Filia przyjmuje wszelkiego rodzą u ubran a męskie, damskie i dziecinne, jakoteż uniformy 
do farbv i prania chemicznego, w całości bez prucia, z podszewką i w atow aniem ; w ażne szcze 
gólnie dla pp. oficerów i urzędników państwowych.

Połyski z ubrań kamgarnowych usuwa się według własnej m elody niezawodnie.
Zakład nasz przyjmuje także do czyszczenia oprócz wszelkiego rodzaju garderoby, materyi 

na m eble, portyery, kołdry, dywany, koronki praw dziw e, parasolki (w całości), szale,’ chustki 
firanki, rękaw iczki, kraw aty i t. d ., jakoteż farbuje według nowej metody „a R esio rt“ matery. 
i suknie jedw abne, pluszowe, aksamitne, oraz pióra i w szelkiego rodzaju pasmanterye.

W szelkie zamówienia x  Galicyi przyjmuje tyłku lilia nasza w Kraku 
wie, Hynek główny Air. 5, pierwsze piętru. (jp. $>0 l-7 -g

Polecając się łaskawym względom Szanownej Publiczności, prosi o liczne zamówienia
ZABSRĄB F I L I I .

i ERITABLE BENEDICTINE
Prawdziwy likier Benedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
WYTWORNEGO SMAKU, WZMACNIAJĄCY, POMAGAJACY 

TRAW IENIU I OBUDZAJĄCY APETYT.

Jeden z najlepszych likierów.
Wymagać, aby etykieta kwadrato-
wa znajdowała się na spodzie bu- ^  aT JL
telki z własnoręcznym podpisem '

  '  ^  ^głównie dyrygującego.
Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 

w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.
Znajduje się w g łów n ych  sk ładach  w in 1 korzeni. (35M-18)

Czcionkami Drukarni „ Czasu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. .Rządca Drukarni Józef Łakociński.


